
23 lutego 2021 r. Nr 8 (1189)
Cena: 3 zł (w tym 8% podatku VAT)

• str. 11.

W wypadku ranny  
został 6-latek • str. 6.

• str. 2.

Realizujemy wszystko zgodnie  
z planem

• str. 17.

Konflikt sportowy
• str. 17.

Pani dyrektor czuje się 
o�arą

Boją się  
włamywaczy

• str. 7.

Odwołany komendant  
chce wrócić na stanowisko?

ISSN 1505-4861

Decyzja rady nadzor-
czej zapadła 17 lutego. 
Nadzwyczajne posiedze-
nie rady zostało zwołane 
w trybie nagłym tuż po 

walnym zgromadzeniu 
wspólników – które było 
planowane i omawiano 
tam m.in. wyniki finanso-
we za miniony rok. Nie-

oficjalnie dowiedzieliśmy 
się jednak, że te wyniki 
były dobre – co nabiera 
szczególnego znaczenia 
w kontekście trwające-

go kryzysu i pandemii, 
gdy działalność zamku 
była mocno ograniczona. 
Spółka wypracowała zysk. 

Dokończenie na str. 5.

Jak relacjonuje proboszcz 
para�i Podwyższenia Krzyża 
Świętego w Malni ksiądz 
Hubert Sklorz, do zdarzenia 
najprawdopodobniej doszło 
podczas mszy świętej o godz. 
8.00. Mimo iż duchowny 
po odprawieniu mszy wrócił 
na probostwo, nie zauważył 
żadnych śladów włamania. 

- Dopiero po południu 
zauważyłem, że coś jest nie 
tak – komentuje ks. Hubert 
Sklorz. – Gdy wszedłem do 
kancelarii, widziałem, że 
kasa pancerna stoi niesta-
bilnie, a na jej powierzchni 

widniały ślady, jakby ktoś 
próbował ją siłą otworzyć.

Złodzieje ukradli pienią-
dze znajdujące się w kance-

larii. Proboszcz niezwłocznie 
zgłosił sprawę na policję, a 
funkcjonariusze szybko po-
jawili się na miejscu. Wierni 
zostali poinformowani o 
zdarzeniu po nabożeństwie 
Gorzkich Żali w godzinach 
popołudniowych. 

- Zazwyczaj staram się 
nie trzymać gotówki na 
plebanii – dodaje ks. Sklorz. 
– Generalnie gdy tylko to 
możliwe, wpłacam pieniądze 
na para�alne konto. 

Dokończenie na str. 3.

Włamanie  
na plebanię

Nieznani sprawcy okradli plebanię w Malni. Rabusie przedostali się do środka przez okno 
znajdujące się z tyłu budynku. Z kancelarii probostwa zniknęły pieniądze. Zdarzenie miało 
miejsce w niedzielę 21 lutego podczas mszy świętej.

Kwasy po zwolnieniu  
pani wiceprezes

Rada nadzorcza spółki Moszna Zamek odwołała ze stanowiska wiceprezes Agnieszkę Zagolę, 
co odbiło się szerokim echem w wielu środowiskach. Spekuluje się, że jest to decyzja poli-
tyczna – Zagola jest bowiem wiceprezesem PSL w regionie opolskim - ale mówi się też, że pani 
wiceprezes mogła ujawnić pewne nieprawidłowości i dlatego trzeba było ją szybko usunąć.

Do zdarzenia doszło 
w sobotę 13 lutego około 
godziny 22.00. Dyżurny 
krapkowickiej komendy 
otrzymał zgłoszenie o 
kradzieży samochodu, 
który był zaparkowany 
na terenie jednej z posesji 
w gminie Zdzieszowice. 
Funkcjonariusz natych-
miast podał komunikat 

podległym mu policyjnym 
patrolom, które rozpoczę-
ły poszukiwania pojazdu. 
Już po trzech godzinach 
policjanci z Gogolina na-
mierzyli osobowego peu-
geota, jak poruszał się po 
drodze. 

Dokończenie na str. 2.

Kradzionym 
autem, po pijaku, 

z narkotykami
Nazbierało się 26-letniemu mieszkańcowi 
gminy Zdzieszowice: sąd będzie miał z nim 
sporo roboty. Zaczęło się od tego, że ukradł 
samochód. Policjanci znaleźli peugeota już 
po trzech godzinach. Jak się okazało, sie-

dzący za jego kółkiem kierowca miał jednak 
na sumieniu więcej grzeszków…
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Koleżance Renacie Tomczyk

 z Rodziną 

najszczersze wyrazy współczucia

z powodu śmierci 

Mamy, Teściowej i Babci

składają współpracownicy 

z „Nowej Przychodni” w Gogolinie

Kradzionym 
autem, po pijaku, 

z narkotykami
- Zatrzymali samochód 

do kontroli i w trakcie wyko-
nywanych czynności okazało 
się, że kieruje nim 26-latek 
podejrzewany o zabór po-
jazdu – relacjonuje rzecznik 
prasowy krapkowickiej 
komendy sierżant sztabowy 
Ewelina Karpińska. - Pod-
czas kontroli policjanci wy-
czuli od mężczyzny woń al-
koholu. Badanie alkomatem 
wykazało blisko promil al-
koholu w organizmie. Funk-
cjonariusze ustalili również, 
że kierowca nie posiada pra-
wa jazdy. Dodatkowo pod-

czas przeszukania mężczyzny 
policjanci znaleźli przy 
nim kilka gramów białego 
proszku i suszu roślinnego. 
Po sprawdzeniu testerem 
narkotykowym okazało się, 
że była to metamfetamina i 
marihuana.

26-latek został zatrzyma-
ny i usłyszał łącznie 4 zarzu-
ty, do których się przyznał. 
Mężczyzna za popełnione 
czyny będzie odpowiadał 
teraz przed sądem. Grozi mu 
kara do 5 lat więzienia.

(bes)

Dokończenie ze str. 1.

Odwołanie krapko-
wickiego komendanta, 
podinspektora Józefa 
Chudoby odbiło się szero-
kim echem w mediach w 
całym kraju. Powszechnie 
wiązano je bowiem z gło-
śną „aferą 14-latka”, czyli 
Macieja Rauhuta, którego 
podwładni komendanta 
Chudoby mieli najść w 
domu w listopadzie ub. 
r. i zastraszać go w związ-
ku z tym, że publikował 
na Facebooku posty 
na temat planowanego 
marszu protestacyjnego 
w obronie praw kobiet 
(funkcjonariusze uznali, 
że chłopiec prowadził agi-
tację i skierowali przeciw 
niemu wniosek do sądu). 
Szum medialny zrobił się 
na tyle duży, że komenda 
wojewódzka opublikowała 
nawet komunikat w tej 
sprawie, informując, iż 
„powodem odwołania była 
ogólna ocena służby ko-
mendanta, którą pełnił od 
października 2019 roku, a 
nie jak podają media - in-
terwencja przeprowadzona 
wobec 14–latka”. W ko-
munikacie podkreślano 
też, że „podstawą spraw-
nego funkcjonowania 
jednostek organizacyjnych 
policji jest nie tylko fa-
chowość i doświadczenie 
osoby pełniącej funkcję 
kierowniczą, ale również 

pełne zaufanie organu 
powołującego”. Czytaj: 
Chudoba utracił zaufanie 
Kalety…

Na temat zaufania 
właśnie wypowiadał się 
zresztą również publicznie 
w wydanym komunikacie 
starosta Maciej Sonik, do 
którego komendant Kaleta 
przed wydaniem rozka-
zu zwrócił się o opinię 
w sprawie tego zamiaru. 
Zgodnie z przepisami, 
starosta każdorazowo bo-
wiem opiniuje i powoła-
nia, i odwołania – każdego 
komendanta… „Wniosek 
komendanta wojewódz-
kiego na podstawie ustawy 
o policji zaopiniowałem 
pozytywnie 4 grudnia, 
mając na względzie reakcję 
opinii publicznej w związ-
ku z ostatnimi działaniami 
krapkowickiej komendy 
oraz w trosce o utrzymanie 
poziomu zaufania społecz-
nego do policji w Krap-
kowicach” – pisał wtedy 
starosta na swoim profilu 
facebookowym. O utracie 
zaufania dużo pisali też 
internauci oraz była o niej 
mowa na jednej z sesji rady 
miejskiej, gdzie dyskuto-
wano o tym, iż w tej sytu-
acji trzeba zastanowić się 
nad wstrzymaniem dotacji 
dla komendy, skoro pu-
bliczne pieniądze miałyby 

służyć dotowaniu nękania 
obywateli…

Wydawało się, że spra-
wa jest już zamknięta, 
szef komendy wojewódz-
kiej z dniem 13 stycznia 
powierzył obowiązki 
komendanta w Krapko-
wicach nadkomisarzowi 
Rafałowi Lejczakowi 
awansowanemu z Opola, a 
zdegradowany nadinspek-
tor Chudoba został prze-
niesiony „do dyspozycji 
komendanta” do komendy 
wojewódzkiej. Nieoficjal-
nie wiadomo, że powierzo-
no mu wykonywanie pracy 
biurowej. Pozostawanie w 
dyspozycji komendanta to 
rutynowe postępowanie 
w takich przypadkach: 
odwołany przez pół roku 
pobiera pobory w dotych-
czasowej wysokości, nie 
wykonując funkcji kie-
rowniczych. Nadinspektor 
Chudoba nie pogodził się 
jednak z takim status quo, 
gdyż uznał, że komendant 
wojewódzki odwołał go 
niesłusznie. Jak dowie-
dzieliśmy się nieoficjal-
nie, złożył odwołanie od 

tej decyzji do komendy 
głównej, podobno żądając 
przywrócenia na stano-
wisko komendanta. O 
potwierdzenie tego faktu 
zwróciliśmy się do biura 
prasowego komendy woje-
wódzkiej w Opolu – gdyż 
takie odwołania składane 
są za pośrednictwem prze-
łożonego. W ubiegłym ty-
godniu poprosiliśmy też o 
informację, czy odwołanie 
zostało już rozpatrzone, 
gdyż od jego złożenia mi-
nęło już sporo czasu…

Do chwili zamknięcia 
składu tego wydania gaze-
ty odpowiedź z komendy 
wojewódzkiej jednak jesz-
cze nie nadeszła (opubli-
kujemy ją, jeśli nadejdzie).

Jeśli takie odwołanie 
zostało złożone, czy moż-
liwy byłby powrót nadin-
spektora Chudoby do 
Krapkowic? Takich przy-
padków w Polsce trudno 
szukać, ale jak mówią 
nieoficjalnie policjanci, „w 
Krapkowicach wszystko 
jest możliwe”. Już dwa razy 
wracali tu na stanowisko 
wszakże byli komendanci: 

Odwołany komendant  
chce wrócić na stanowisko?

Nasza redakcja pozyskała informację, że odwołany 13 stycznia komendant powiatowy krapkowic-

kiej komendy policji odwołał się od tej decyzji do komendy wojewódzkiej. Uważa ją za niesłuszną 
i podobno żąda przywrócenia na stanowisko. Co ciekawe, komendant wojewódzki – nadinspektor 
Jan Kaleta, który wydał ten rozkaz – kilka dni temu przestał być szefem opolskiego garnizonu. Został 
przeniesiony aż do Kielc… Przypadek? Czy te dwie sprawy są ze sobą powiązane?

odwołany Marcin Górny i 
przeniesiony do innej jed-
nostki Przemysław Ilnicki.

Teoretycznie komen-
dant główny może uznać, 
że decyzja Jana Kalety z 12 
stycznia była niesłuszna. 
Taka opcja wydaje się tym 
bardziej prawdopodobna, 
że Jan Kaleta nie jest już 
opolskim komendantem. 
13 lutego decyzją mini-
stra spraw wewnętrznych 
i administracji został 
przeniesiony do garnizonu 
świętokrzyskiego. W ko-
munikatach policji na ten 

temat nie podano uzasad-
nienia tej decyzji, ale była 
ona dla wielu zaskakująca. 
Wśród mundurowych 
mówi się, że te zmiany per-
sonalne mogą być ze sobą 
powiązane. Może być tak, 
że MSWiA oraz komenda 
główna policji wcale nie 
uważają, iż działania krap-
kowickiej policji wobec 
osób angażujących się w 
Strajk Kobiet były przesa-
dzone…

Do sprawy wrócimy.

Beata Szczerbaniewicz

eprasa.pl 7772faa674

http://www.tygodnik-krapkowicki.pl/
mailto:j.bassek@tygodnik-krapkowicki.info
mailto:b.szczerbaniewicz@tygodnik-krapkowicki.info
mailto:marketing@tygodnik-krapkowicki.info
http://www.tygodnik-krapkowicki.info/
mailto:redakcja@tygodnik-krapkowicki.info


Nr 8 (1189) 23 lutego 2021 r. • www.tygodnik-krapkowicki.pl 3
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531-666-333

KUPIĘ  
KAŻDĄ  

TOYOTĘ 

W poprzednim 
wydaniu „TK” 
opublikowaliśmy 
zdjęcia parkin-

gów dla niepeł-
nosprawnych w 
Gogolinie, jakie 
zasypane zostały 
odgarniętym w 
ramach odśnieża-

nia śniegiem. Już 
w dniu publikacji 
parkingi były od-

śnieżone. 

Wstyd dla służb odpo-
wiedzialnych za utrzyma-
nie dróg i chodników, że 
do takiej sytuacji doszło, 
ale brawo za szybką reak-
cję. Nasz czytelnik poin-
formował nas, że błędy 
zostały naprawione. 

Przypomnijmy, publi-
kacja pt. „Zasypali par-
kingi dla niepełnospraw-
nych” dotyczyła miejsca 
przy dworcu kolejowym 
zwanego centrum prze-
siadkowym oraz przy 
dworcu PKS. Nasz czytel-
nik poinformował nas, że 
od kilku dni parcele wy-
znaczone dla inwalidów 

Śnieg usunięty 
błyskawicznie

Teraz można parkować!

W poprzednim wydaniu prezentowaliśmy zdjęcia, 
gdy te miejsca była zasypane hałdami śniegu.

ZAŁATWIONE!

Nieznani sprawcy we-
szli przez okno od tyłu 
budynku od tyłu. Psy 
tropiące podłapały ślad 
aż do parkingu przyko-
ścielnego, gdzie ślad się 
urwał. Dodać należy, iż 
plebania w Malni znaj-
duje się na wzniesieniu 
i jest dobrze widoczna z 
każdej strony, a mimo to 
parafianie jak i sam pro-
boszcz nie napotkali żad-
nych podejrzanych osób 
kręcących się w okolicy. 
Przy budynku nie ma też 
zamontowanych żadnych 
kamer.

Duchowny zwrócił 
uwagę, że na plebanii 
widoczne były ślady na-
niesionego błota także 
w pozostałych pomiesz-
czeniach. Domniemywać 
można, iż złodzieje szu-
kali pieniędzy również na 
piętrze, jednak nie do-
konali żadnych zniszczeń 
ani nie pozostawili po 

sobie bałaganu. Poza go-
tówką z mieszkania pro-
boszcza nic nie zginęło.

- Odnoszę wrażenie, 
że sprawcom zależało na 
tym, żeby ślady włamania 
nie były widoczne – mówi 
proboszcz. –To dało im 
więcej czasu na ucieczkę.

Ksiądz Hubert Sklorz 
jest też dziekanem de-
kanatu Kamień Śląski. 
W zaistniałej sytuacji 
szybko zareagował, pro-
sząc innych proboszczów 
z okolicy o zachowanie 
szczególnej czujności. 
Duszpasterz apeluje rów-
nież do swoich parafian i 
mieszkańców okolic, aby 
uważnie pilnowali swoich 
domostw.

- Może ktoś z parafian 
lub przejezdnych widział 
jakieś podejrzane osoby 
lub samochody w oko-
licach kościoła i probo-
stwa? – pyta.

Policja zdawkowo 
komentuje sprawę. Jak 
poinformowała nas Ewe-
lina Karpińska z Komen-
dy Powiatowej Policji w 
Krapkowicach, trwają 
czynności w celu ustale-
nia sprawców. 

Należy przypomnieć, 
że do poprzedniego 
włamania na plebanię 
w Malni doszło 15 lat 
temu, gdy proboszczem 
był ksiądz Marian Obru-
śnik. Wówczas w okresie 
pokolędowym skradziono 
w sumie kilka tysięcy zło-
tych. 

Podobne zdarzenie 
miało miejsce w styczniu 
bieżącego roku w Kuja-
wach. Natomiast jak do-
daje dziekan, w dekanacie 
Kamień Śląski ostatniego 
włamania dokonano w 
Poznowicach (gmina 
Izbicko) w lipcu 2020 
roku. 

(mim)

Włamanie  
na plebanię

są zawalone dużymi hał-
dami śniegu zgarniętego z 

drogi. Dotyczyło to dziw-
nym trafem tylko miejsc 
dla niepełnosprawnych, 
którym pod względem 
parkowania ustawodaw-
ca udzielił specjalnych 
przywilejów, aby było im 
łatwiej…

(bes)

eprasa.pl 7772faa674

http://www.tygodnik-krapkowicki.pl/


Nr 8 (1189) 23 lutego 2021 r. • www.tygodnik-krapkowicki.pl4

- Panie Stanisławie, no 
niech się Pan pochwali, ile 
tego było?

- 4 stycznia minęło 40 
lat mojej pracy na poczcie. 
Policzyłem, iż w tym czasie w 
sumie doręczyłem 46 915 200 
przesyłek, zrobiłem 221 760 
kilometrów po samych Krap-
kowicach, co w przeliczeniu na 
kroki daje liczbę 10 080 000.

- Te liczby są imponujące. 
A dzienne statystyki też ma 
Pan policzone?

- Na moim ręku zawieszo-
ny mam zegarek z krokomie-
rzem. Dziennie pokonuję ok. 
10 tys. kroków, czyli ok. 20-22 
km. 

- Czy już od dzieciństwa 
chciał Pan zostać listono-
szem?

- Tak naprawdę nie myśla-
łem o tym, tak się potoczyło 
życie. W tamtych czasach 
wszystko wyglądało inaczej. 
Chodziłem do szkoły mecha-
nicznej w Gogolinie no i tej 
szkoły nie skończyłem. Rodzi-
ce o tym nic nie wiedzieli, że 
zacząłem pracować na poczcie, 
a miałem wtedy zaledwie 16 
lat. Później przyznałem się, że 
zacząłem pracować. Na szczę-
ście po tej wiadomości rodzice 
odetchnęli z ulgą. Było nas 
ośmioro, ojciec sam pracował 
i chciałem im jakoś pomóc. 
Szkoły sobie nie lekceważyłem, 
ale chciałem jakoś konkretnie 
wesprzeć dom rodzinny…

- Jak wówczas wyglądała 
Pańska praca na poczcie w 
Krapkowicach?

- Na początku dostarcza-
łem telegramy. To była praca 
na dwie zmiany. Telegramy 
były różne: życzenia, pogrzebo-
we, różne. Wówczas telefony 
nie były powszechnie używa-
ne, więc funkcjonowały awiza, 
które informowały o możliwo-
ści skorzystania z połączenia 
telefonicznego na poczcie. 

- Czy na przestrzeni 40 lat 
praca listonosza się zmieniła?

- Tak, oczywiście. Teraz po-
wszechne są telefony, kompu-
tery, a dla mnie to rzecz nowa. 
Jestem człowiekiem starej daty, 
więc kiedy tra�ły one do �rm 
i domostw na szeroką skalę, 
myślałem, że się załamię. Dziś 
może jest trochę mniej tych 
listów, ale wciąż bardzo dużo 
�rm nadaje przesyłki. Mu-
szę też powiedzieć, że ludzie 
wrócili do świątecznej tradycji 
wysyłania życzeń. Miło jest 
dostać kartkę na święta. Co 
innego rozmowa telefoniczna, 
co innego kartka, którą można 
otworzyć i przygotować. Z 

tego człowiek się cieszy, na to 
się czeka. 

- A ugryzł Pana kiedyś 
pies?

- Na szczęście nie, lecz 
miałem kiedyś taki przypadek, 
ze stałem 2-3 godziny, nie po-
tra�ąc wyjść z klatki na ulicę 
ze względu na groźnego psa. 
Uczyłem młodego listonosza 
fachu przy rynku, gdzie miesz-
kała pani doktor. W czasie gdy 
wchodziliśmy po schodach, 
ona spuściła psa, po czym 
nie mogliśmy wyjść. Ona 
była starsza, lekko głuchawa, 
myśmy krzyczeli, prosili, lecz 
bezskutecznie. Jak na złość ni-
kogo nie było, kto mógłby nas 
uratować… Poza tym w swojej 
pracy jeżdżę na motorowerze, 
więc wszystkie psy szczekają za 
mną, ale nikt mnie na szczęście 
nie ugryzł… Odpukać!

- No właśnie, odpukać. 
Jest to prawda, że listonosz 
zawsze dzwoni/puka do 
drzwi dwa razy? 

- Niekiedy nawet 3-4 razy! 
Bywa tak, ze ktoś jest w domu, 
ale nie ma pewności, kto stoi za 
drzwiami. Dla pewności wolę 
częściej, a skuteczniej. 

- Wspomniał Pan, iż trasę 
pokonuje na motorowerze?

- Tak, mam aż 3 moto-
rowery. Jak ten pierwszy się 
zepsuje, to drugi mam w piw-
nicy. A kiedyś miałem takiego 
pecha, że wszystkie 3 mi się 
zepsuły, więc musiałem szybko 
pożyczyć rower! 

- Po tylu przepraco-
wanych latach można po-
wiedzieć, że jest Pan znaną 

osobą. Czy ze spotykanymi 
ludźmi narodziły się jakieś 
więzi?

- To najczęściej można 
odczuć, gdy wybieram się 
na urlop. Wtedy słyszę głosy 
„Ach… to nie będzie Pana, 
a szkoda, Panie Staszku…”. 
Jest to miłe dla człowieka, bo 
faktycznie jesteśmy ze sobą 
związani. Praca daje mi sporo 
satysfakcji, lubię pracę z ludź-
mi, na dworze, wychodzić do 
ludzi. Z tym też wiąże się wiele 
wspomnień. Pamiętam, na 
fabrycznej miałem taką starszą 
Panią… Nie wiem, jak ona to 
robiła, ale zawsze jak ja przy-
chodziłem, to ona wychodziła 
mi naprzeciw i mówiła „chodź 
zapalić!”, a ja nie paliłem! No 
i czasami musiałem z nią zapa-
lić, pogadać, mimo że nie mia-
łem za bardzo czasu. Miałem 
też taką babcię w okolicach 
Limanowskiego, do której 
podczas zimy zawsze musia-
łem wejść. Ona miała zawsze 
przygotowane dwie bułeczki 
i kakao. Musiałem zjeść, choć 
za bardzo nie wolno. No ale 
gdybym tego nie zrobił, to by 
się na mnie pogniewała… Jest 
też dużo osób starszych, które 
czekają, żeby z nimi pogadać. 
Nie dziwi mnie to, bo do-
skwiera im samotność. Mam 
też w Krapkowicach takiego 
chłopaka, który kocha opowia-
dać kawały. Zazwyczaj woła 
już z daleka „chodź Pan, Panie 
Staszku, dobry kawał mam”. Ja 
mówię mu „Nie dzisiaj, mam 
masę spraw!”. No ale cóż, na 
drugi dzień muszę wysłuchać, 
pośmiać się, co też jest bardzo 
miłe. 

Ze Stanisławem Woźniakiem, listonoszem z Krapkowic, rozmawia Michał Mandola.

Od 40 lat doręczam ludziom listy
- Czym w takim razie 

charakteryzuje się dobry 
listonosz?

- Trzeba być przede wszyst-
kim uprzejmym. Czasami 
trzeba się ugryźć w przysło-
wiowy język niż powiedzieć za 
dużo. Bywają sytuacje, że idę 
na któreś tam piętro w bloku, 
dzwonię do drzwi i słyszę, że 
„ja tej przesyłki nie odbiorę”. 
Człowiek zadaje sobie wte-
dy pytanie: „To nie można 
było wcześniej o tym powie-
dzieć?”… Ah te moje nogi! 
No ale co zrobić, trzeba dużo 
życzliwości, bo życzliwość od-
daje się za życzliwość, a dobroć 
za dobroć.

- Czy zgubił Pan kiedyś 
list, przesyłkę albo pieniądze?

- Pieniędzy nie zgubiłem, 
raz zgubiłem list, ale ostatecznie 

udało się go odnaleźć. Miałem 
za to ciekawy przypadek przy 
wypłacaniu pieniędzy. Zobacz 
Pan, jacy ludzie są uczciwi: wy-
płaciłem jednej pani za dużo, 
nie wiedząc o tym. Następnie 
objechałem cały mój rejon, 
co zajęło przecież tyle czasu. 
Niemniej ta pani na mnie 
czekała, mówiąc „chodź Panie 
Staszku, muszę Panu oddać te 
pieniądze”. To było naprawdę 
miłe, bo pokazuje, iż wciąż są 
uczciwi ludzie. Tutaj też czuję 
się bezpiecznie, a nasz region 
jest spokojny. Zaraz po tym 
kupiłem jej czekoladę. 

- Tyle przepracowanych 
lat to pewno wiele nagród i 
odznaczeń.

- Trochę tego otrzymałem. 
Z okazji okrągłych rocznic 
przepracowanych lat byłem 

zapraszany na różne gale 
do Wrocławia, Opola czy 
Chorzowa. Były to piękne 
uroczystości, z bogatym pro-
gramem kulturowym i ob�cie 
zastawionym bufetem… Poza 
tym otrzymałem też kilka od-
znak oraz wygrałem plebiscyt 
na „Listonosza Roku powiatu 
krapkowickiego” w 2017 roku. 
Nagrody to jednak nie wszyst-
ko. Tak naprawdę chciałbym, 
żeby nasz zawód był trochę 
bardziej doceniany. Dla po-
równania, na dzień nauczyciela 
składane są publiczne życzenia, 
gratulacje, kwiaty, a o nas mało 
kto pamięta, a przecież też wy-
konujemy trudny zawód. Pro-
szę pamiętać na przyszłość, że 
Dzień Poczty Polskiej (Dzień 
Listonosza) przypada na 18 
października każdego roku.

- Dziękuję za rozmowę.

Stanisław Woźniak dostarczył w sumie 46 915 200 prze-
syłek i zrobił 10 080 000 kroków po Krapkowicach.

Przypomnijmy, Roman 
Kolek wycofał się z urzędu 
wicemarszałka, chcąc wrócić 
do swojego wyuczonego za-
wodu anestezjologa. Polityk 
wielokrotnie podkreślał, 
że medycyna to jego pasja. 
To jednak nie znaczy, że 
jego ścieżka polityczna się 
urywa. Początkowo plan 
zakładał wyłącznie zamianę 
przysłowiowym „stołkiem” 
z liderem Mniejszości Nie-
mieckiej Rafałem Bartkiem: 
wicemarszałek miałby stać 
się przewodniczącym sejmi-
ku, a przewodniczący sejmi-
ku – wicemarszałkiem… 

Do tej zamiany jednak 
nie doszło, gdyż na krótko 
przed zaplanowaną sesją sej-
miku Rafał Bartek poinfor-
mował, że otrzymał z urzędu 
marszałkowskiego opinię 
prawną, z której wynika, iż 
nie może jednocześnie łą-
czyć funkcji wicemarszałka 
z funkcją lidera TSKN. Po-
jawiły się obawy, iż mógłby 
sam udzielać wsparcia orga-
nizacji, której przewodniczy. 
Poproszony o komentarz dla 
„Tygodnika Ziemi Opol-
skiej” Rafał Bartek mówił, 
iż ma żal, że blokująca jego 
kandydaturę opinia poja-
wiła się tak późno, gdyż od 
miesiąca było wiadomo, iż 
ubiega się o urząd wicemar-
szałka. Podpytany o dalsze 

działania, jakie może w 
zaistniałej sytuacji poczynić 
TSKN, odpowiedział:

- Chcemy za pośrednic-
twem posła Ryszarda Galli 
wysłać opinię do Biura Ana-
liz Sejmowych, w celu wy-
jaśnień, czy kolizja prawna 
faktycznie istnieje.

Pokładano wiele nadziei, 
że biuro odpisze w krótkim 
czasie, ale niestety tak się nie 
stało. Co więcej od tamtej 
pory Mniejszość Niemiecka 
nie udziela informacji, co 
dalej z kandydaturą na wice-
marszałka. Dodać należy, iż 
Rafał Bartek wcale nie zre-
zygnował z ubiegania się o 

stanowisko, ale w kuluarach 
urzędu marszałkowskiego 
nieo�cjalnie mówi się, że 
funkcję może objąć Zuzanna 
Donath-Kasiura, obecna se-
kretarz TSKN. 

Nikt nie chce komento-
wać ani wypowiadać się w tej 
kwestii: ani TSKN, ani oso-
by których bezpośrednio to 
dotyczy. Wiadomo jednak, 
że o zmianie na stanowisku 
wicemarszałka Rafał Bartek 
rozmawiał z marszałkiem 
Andrzejem Bułą. Niemniej 
ostateczną decyzję poznamy 
w tym tygodniu.

Michał Mandola,  
fot. archiwum prywatne, fb 

Zuzanna Donath-Kasiura

Zuzanna Donath-Kasiura 
wicemarszałkiem?

Nieo�cjalnie mówi się, że urząd wicemarszałka obejmie 
Zuzanna Donath-Kasiura, obecna sekretarz TSKN.

Wciąż nie wiadomo, kto obejmie urząd wicemarszałka województwa 
opolskiego po Romanie Kolku. Pierwotnie wydelegowanym oficjalnie 
kandydatem był przewodniczący TSKN Rafał Bartek, lecz jego nominację 
przyblokowała prawna ekspertyza z urzędu marszałkowskiego. Dziś coraz 
głośniej się mówi, że kandydatką mogłaby być Zuzanna Donath-Kasiura. 
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Kwasy po zwolnieniu pani wiceprezes
W tym kontekście może 

dziwić o�cjalne uzasadnienie 
decyzji ze strony Urzędu Mar-
szałkowskiego, że wynika ona 
z koniecznych oszczędności. 
Urząd Marszałkowski jest bo-
wiem właścicielem zamku, a w 
skład zgromadzenia wspólni-
ków wchodzi cały zarząd woje-
wództwa opolskiego i to on jest 
organem nadzorującym radę… 
A jednak na walnym zgroma-
dzeniu wspólników o odwo-
łaniu nie było mowy. Mimo 
to chwilę później Agnieszka 
Zagola została zwolniona ze 
skutkiem natychmiastowym. 
Miała jeden dzień, aby zabrać 
swoje rzeczy. Z informacji po-
chodzących od osoby związanej 
z zamkiem, która zgłosiła się do 
naszej redakcji, wynika, że pra-
cownicy przygotowali transpa-
renty z napisami „Nie odda-
my Zagoli”, ale prezes Jerzy 
Ganczarek interweniował i nie 
pozwolił im ich zawiesić: ani na 
terenie zamku, ani nawet przed 
wjazdem… Wysłali oni też 
pismo do marszałka Andrzeja 
Buły z żądaniem przywrócenia 
odwołanej wiceprezeski i prze-
prowadzenia kontroli �nanso-
wo–kadrowej w placówce…

Sytuacja jest dziwna, wielo-
wątkowa, ma różne konteksty i 
podteksty. Mimowolna boha-
terka całej tej afery – Agnieszka 
Zagola – na skierowane do niej 
pytanie o komentarz uprzej-
mie jednak przeprosiła i nie 
skorzystała z tej możliwości. 
Stwierdziła, że jest zaskoczona 
i zajmie głos w swojej sprawie, 
ale potrzebuje na to czasu.

Burza dyskusji przetacza 
się zatem na razie bez udziału 
samej Zagoli. 

Urząd Marszałkowski prze-
mawia ustami rzecznik Violetty 
Ruszczewskiej, powołując się 
na „przewidywaną sytuację 
�nansową spółki, związaną z 
pandemią i niepewnością co do 
jej dalszego trwania”. Jest mowa 

o roku minionym, który przy-
niósł spadek liczby turystów 
w Mosznej oraz spadek liczby 
noclegów: „powyższe nie po-
zostawało bez wpływu na przy-
chody roku 2020 (o 3,16 mln 
zł mniej niż pierwotnie zakłada-
no, tj. spadek o 28,7%)”. Nie 
ma jednak ani słowa o stracie 
za 2020 rok – tylko o progno-
zowanej stracie za rok obecny, 
która, jak wyliczono, ma po-
dobno wynieść 376 800 zł. Na 
nasze pytanie o możliwy kon-
tekst polityczny pani rzecznik 
zapewnia: „jedynym powodem 
zwolnienia była przewidywana 
sytuacja �nansowa spółki, zwią-
zana z pandemią i niepewnością 
co do jej dalszego trwania oraz 
wiążące się z tym poszukiwanie 
oszczędności”. Zapewnia też, że 
„obecnie w spółce nie będzie 
zatrudniony wiceprezes”.

Głos w dyskusji zabierają 
politycy różnych opcji. Lu-
dowcy o�cjalnie jeszcze milczą, 
ale nieo�cjalnie mówi się, że 
decyzja spowodowała w ich 
szeregach wielkie oburzenie. 
Wiadomo, że w tym tygodniu 
ma się odbyć posiedzenie kie-
rownictwa opolskich ludowców 
i na nim ma być podjęta decyzja 
i stanowisko w tej sprawie. Jak 
wiadomo, PSL wraz z Koalicją 
Obywatelską oraz Mniejszością 
Niemiecką tworzą koalicję w 
sejmiku województwa. Są po-
głoski, że ta koalicja może zostać 
zerwana. Mamy też informację, 
że opolscy ludowcy poskarżyli 
się już prezesowi Władysławowi 
Kosiniakowi–Kamyszowi, któ-
ry miał podjąć ten temat z lide-
rem Platformy Obywatelskiej 
Borysem Budką. Może być 
ostro. Nasz informator mówi, 
że to co się dzieje, to rozgrywki 
polityczne. Choć podobnie też 
mówiono w 2016 roku, gdy 
Zagola została zatrudniona na 
stanowisku wiceprezesa spółki 
Mosza Zamek. Wcześniej pre-
zes Tomasz Ganczarek nie miał 

wcale zastępcy… O rozgryw-
kach politycznych mówią też 
już w różnych wypowiedziach 
medialnych poszczególni poli-
tycy PiS z sejmiku wojewódz-
twa. 

Głos w obronie zwolnionej 
pani wiceprezes zabierają różne 
osoby, m.in. Krystyna Sojka, 
malarka od wielu lat związana 

z zamkiem w Mosznej (jej 
ojczym – Zbigniew Pawlicki 
był organizatorem Święta Kwit-
nących Azalii, w którym i ona 
od początku czynnie uczest-
niczyła), która wystosowała 
w tej sprawie jako pierwsza 
poruszający w treści list otwarty 
do marszałka województwa. 
Rozesłała go też do mediów, 
m.in. tra�ł do naszej redakcji. 
Oto jego fragmenty:

„Szanowny Panie Marszał-
ku, w mojej nieśmiałości, lecz 
nader wszystko w trosce o jakże 
bliski memu sercu Zamek w 
Mosznej ośmielam się do Pana 
zwrócić. Miejsce to jest dla 
mnie szczególne i jak zapewne 
Panu wiadomo, jestem z nim 
związana od ponad 30 lat. (…) 
Bywam dość często na zamku 
i jak zapewne Pan wie również 
wystawiam tam moje obrazy 
(…) znam większość pracow-

ników tego zamku (…) którzy 
są mi bardzo bliscy i stanowią 
duszę tego miejsca. Ostatnimi 
czasy nie działo się na Zamku 
dobrze. Pracownicy zwierzali 
mi się coraz częściej z przeraże-
niem. Podejrzewam Panie Mar-
szałku, że Pan o pewnych rze-
czach, które tam mają miejsce 
może nie wiedzieć (…) martwię 

się i proszę Pana o uwagę. Na 
zamku huczy, pracownicy do-
wiedzieli się o dzisiejszej decyzji 
Rady Nadzorczej i o odwołaniu 
Pani Wiceprezes Agnieszki 
Zagoli. Poza zamkiem środo-
wisko artystyczne i medialne 
jest też zbulwersowane taką 
decyzją (…). Pani Agnieszka 
Zagola, przez ostatnie lata stała 
się częścią Zamku w Mosznej. 
Jej oddanie i zaangażowanie 
widać było na każdym kroku 
(…). Powstrzymywaliśmy się 
z interwencjami z zewnątrz, 
by nie nagłaśniać problemów, 
jakie kłębiły się w tej instytucji 
od dłuższego czasu. Liczyliśmy 
wszyscy na pozytywne we-
wnętrzne rozwiązania. Niestety 
czarny scenariusz się realizu-
je…”. 

List jest bardzo długi i nie 
sposób cytować go w całości, 
m.in. jest tam napisane, iż w 
zamku panuje atmosfera za-
straszenia i odchodzą z niego 
najlepsi fachowcy:

- Chętnie spotkam się z 
panem marszałkiem, aby o 
wszystkim opowiedzieć– mówi 
Sojka. - Pani Zagola była tam 
od „czarnej roboty”, to ona zdo-
była z projektów na inwestycje 
i remonty zamku około 30 
milionów złotych! Ale stała się 
osobą niewygodną, bo wykryła 
pewne nieprawidłowości, któ-
rym próbowała przeciwdziałać, 
więc trzeba było się jej szybko 
pozbyć. Nie będę tu mówić 
publicznie o szczegółach, ale 
panu marszałkowi powiem. 
Tam powinien zostać szybko 
zlecony audyt zewnętrzny. Są 
też kwestie pracownicze. Pani 
prezes ujmowała się za pracow-
nikami w ich obronie i przez to 
też może „poleciała”, dlatego 
teraz trzeba się ująć za nią. I za 
zamkiem, bo o jego przyszłość 
też się tu rozchodzi. 

Jako drudzy w obronie 
Zagoli wystąpili pracownicy 
zamku, którzy po zaproszeniu 
jej na spotkanie pożegnalne, 
wysłali list polecony zaadreso-
wany do marszałka Buły. Nasza 
redakcja otrzymała jego treść 
do wiadomości. Oni też piszą 
o konieczności przeprowadze-
nia kontroli celem wykrycia 
nieprawidłowości. Zwracają się 
z apelem o ponowne rozpatrze-
nie decyzji:

„prosimy o rzeczowe za-
poznanie się z faktami, zwery-
�kowanie prawdziwości prze-
kazywanych Panu informacji 
i podjęcie racjonalnej decyzji, 
która zaowocuje dalszym roz-
wojem tego cennego dla Opol-
szczyzny miejsca. Odwołanie 
Pani Wiceprezes naszym zda-

niem działa na szkodę Zamku 
(…)”.

W piśmie mowa jest o 
nadużyciach, jakich mają po-
dobno dopuszczać się niektórzy 
pracownicy, nieprawidłowo-
ściach, elementach mobbingu, 
manipulacji i „zaszczuciu” byłej 
pani wiceprezes oraz intrygach, 
których �nałem jest doprowa-
dzenie do jej usunięcia. „Bez 
Pani Wiceprezes pozostaniemy 
bezradni i bezbronni. Jednakże 
jesteśmy gotowi w razie potrze-
by wystąpić na drogę sądową, 
szukać wsparcia w mediach, 
rządowych i pozarządowych 
instytucjach nadzoru, a nawet 
w sądzie broniąc prawdy. Li-
czymy na to, że podejmie Pan 
takie kroki, które zabezpieczą 
prawidłowe funkcjonowanie 
Spółki, godziwe warunki pracy, 
abyśmy odzyskali wiarę w pro-
fesjonalizm i uczciwość ludzi 
kierujących rozwojem Zamku 
– naszych pracodawców” – pi-
szą w liście.

O komentarz w sprawie od-
wołania ze stanowiska Agniesz-
ki Zagoli i zaistniałej sytuacji 
zwróciliśmy się do prezesa 
spółki Mosza Zamek. Tomasz 
Ganczarek odpowiedział nam 
krótko: 

„W sprawie odwołania 
Pani Agnieszki Zagoli, mogę 
jedynie stwierdzić, że zgodnie 
z uzasadnieniem decyzji Rady 
Nadzorczej, powodem odwoła-
nia była trudna sytuacja spółki, 
w związku z trwającą już blisko 
rok pandemią oraz trudnym do 
przewidzenia jej końcem. Oso-
biście dziękuję Pani Wiceprezes 
za współpracę, natomiast jako 
od członka zarządu proszę nie 
oczekiwać ode mnie komenta-
rza do tej decyzji”.

Do sprawy wrócimy.

Beata Szczerbaniewicz

Na walnym zgromadzeniu wspólników o odwołaniu nie 
było mowy. Mimo to chwilę później Agnieszka Zagola 
została zwolniona ze skutkiem natychmiastowym.

Kolizja wydarzyła się 
po godzinie 15.00. Ze 
wstępnych ustaleń wy-
nika, że zawinił 39-letni 
obywatel Ukrainy jadący 
samochodem osobowym 
marki Hyundai w kie-
runku Krapkowic. Wy-
konał on nieprawidłowo 
manewr wyprzedzania, 
przez co doprowadził do 
czołowego zderzenia z 
pojazdem marki Renault. 
Podróżowała nim 36-let-
nia mieszkanka powiatu 
krapkowickiego. Renault 
wyrzuciło na przydrożne 
pole. Samochody zostały 
zniszczone, ale kierowcom 

nic poważnego się nie sta-
ło. 

(bes), fot. (OSP Krępna) 

Czołówka za Krępną
W piątek 19 lutego doszło do zderzenia dwóch samochodów na dro-

dze wojewódzkiej Opole – Racibórz. Dokładnie – tuż za Krępną. Na 
szczęście obyło się bez rannych.

Samochód wyrzuciło w pole.
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Z wójtem gminy 
Strzeleczki Markiem 
Pietruszką rozmawia 

Michał Mandola.
- Panie Wójcie, zbliża 

się półmetek kadencji. W 
tym czasie w gminie Strze-
leczki udało się zrealizować 
sporo projektów i inwesty-
cji. Czym gmina może się 
pochwalić?

- Połowa kadencji minie 
dopiero w czerwcu. Dotych-
czas była ona bardzo praco-
wita, a to dlatego, że udało 
się pozyskać do�nansowania 
na wiele projektów. Udało się 
zrealizować wiele inwestycji, 
między innymi: przebudowę 
Rynku w Strzeleczkach – 
etap II, przebudowę Rynku 
w Strzeleczkach – etap III, 
budowę ścieżki rowerowej 
wzdłuż drogi wojewódzkiej 
409 (odcinek Moszna – Zie-
lina), budowę Punktu Selek-
tywnej Zbiórki Odpadów 
Komunalnych (PSZOK) dla 
gminy Strzeleczki wraz z dro-
gą dojazdową, rozbudowę z 
przebudową budynku Gmin-
nego Ośrodka Kultury w Ra-
cławiczkach, uruchomienie 
Otwartych Stref Aktywności 
w Strzeleczkach i Dobrej, 
przebudowę drogi wewnętrz-
nej dojazdowej do gruntów 

rolnych w miejscowości 
Nowy Bud, przebudowę 
drogi gminnej ul. Granicznej 
w miejscowości Racławiczki, 
budowę drogi wewnętrznej 
dojazdowej do gruntów rol-

nych w miejscowości Komor-
niki. Powyższe inwestycje 
opiewały łącznie na ponad 
8 mln zł. Do�nansowania 
były pozyskane z Programu 
Rozwoju Obszarów Wiej-
skich na lata 2014–2020 (1 
298 166,27 zł), Regional-
nego Programu Operacyj-
nego Województwa na lata 
2014–2020 (1  688 728,24 
zł), Rządowego Funduszu 
Inwestycji Lokalnych (916 

312 zł), Ministerstwa Sportu 
(44 853,60 zł), Funduszu 
Ochrony Gruntów Rolnych 
(173 100 zł), Funduszu 
Dróg Samorządowych (521 
990,02 zł). Od 2019 r. re-
alizujemy z Województwem 
Opolskim, Powiatem Krap-
kowickim oraz Gminą Krap-
kowice projekt pn.: „Śladami 
bioróżnorodności w sercu 
Opolszczyzny – bogactwo 
przyrody Gmin Strzeleczki, 
Krapkowice oraz Powiatu 
Krapkowickiego”. W ramach 
powyższego przedsięwzięcia 
odbyły się zielone szkoły dla 
uczniów szkół podstawowych 
gminy Strzeleczki na Zamku 
w Mosznej, zielone szkoły 
dla Seniorów na zamku w 
Mosznej, konkurs przyrod-

niczo-plastyczny dla przed-
szkoli i szkół z terenu gminy 
Strzeleczki. Zakończyliśmy 
prace nad inwentaryzacją 
przyrodniczą gminy. W 
planach jeszcze w ramach 
tego projektu są: wydanie 
monogra�i przyrodniczej 
gminy, folderu przyrodni-
czego i mapy ukazującej 
bioróżnorodność gminy 
Strzeleczki oraz stworzenie 
ścieżki dydaktyczno–przy-
rodniczej w parku w Dobrej. 

Jak tylko obostrzenia zostaną 
zdjęte zaczniemy realizować 
działania edukacyjno–infor-
macyjne z uczniami szkół, 
takie jak warsztaty i konkursy 
fotogra�czne oraz warsztaty i 
pokazy pszczelarskie. Projekt 
„Śladami bioróżnorodności 
w sercu Opolszczyzny – 
bogactwo przyrody Gmin 
Strzeleczki, Krapkowice oraz 
Powiatu Krapkowickiego” 
współ�nansowany jest ze 
środków Europejskiego Fun-
duszu Rozwoju Regionalne-
go w ramach Regionalnego 
Programu Operacyjnego 
Województwa Opolskiego 
na lata 2014-2020. Wartość 
projektu wynosi 307 338 zł, 
a kwota do�nansowania - 
261 237,30 zł.

- Jakie inwestycje dro-
gowe przeprowadzono w 
tym czasie?

- Dzięki dobrej i owoc-
nej współpracy z Zarządem 
Dróg Wojewódzkich oraz 
Marszałkiem Województwa 
Andrzejem Bułą wyremon-
towano w trzecim kwartale 
2020 r. kilometrowy odci-
nek DW 409 od Dobrej do 
Strzeleczek. Wymieniona zo-
stała nawierzchnia, wzmoc-
niona konstrukcja drogi i 

pobocza. Zadanie opiewało 
na kwotę prawie miliona 
złotych.

Obecnie remontowany 
jest fragment drogi Zielina-
-Kujawy, koszt prac wyce-
niono na 7,5 mln złotych. 
Oprócz nowej położenia 
nowej nawierzchni, remont 
obejmie budowę przepustów 
w obu miejscowościach, 
kładki dla pieszych w Zieli-
nie oraz most w Kujawach. 
Zadanie powinno zostać 
ukończone do października 
bieżącego roku. Realizacja 
inwestycji będzie wiązała się 
z utrudnieniami, ale w przy-
szłym roku pojedziemy już 
komfortowo i bezpiecznie. 
Gmina zyska też wizerunko-

wo u wszystkich udających 
się do wizytówki regionu - 
Zamku w Mosznej.

- Na jakie trudności i 
wyzwania natra�ł Pan w 
prowadzonych inwesty-
cjach?

- Generalnie realizujemy 
wszystko z planem. Nie ma 
większych trudności, a jeżeli 
się pojawią jakieś problemy, 

to na bieżąco są rozwiązywa-
ne.  

- Śledząc Pański pro-
�l na Facebooku, można 
zauważyć, że chętnie pro-
wadzi Pan dialog z miesz-
kańcami gminy, którzy też 
ochoczo dzielą się swoimi 
spostrzeżeniami i sugestia-
mi. Widać, że te relacje są 
bardzo bezpośrednie. Jak 
Pan ocenia współpracę z 
mieszkańcami gminy?

- Współpracę z miesz-
kańcami oceniam bardzo 
dobrze. Jest to kontakt 
formalny – poprzez Urząd 
Gminy, ale także kontakt 
bezpośredni poprzez media 
społecznościowe oraz przez 
telefon, bo wielu mieszkań-

ców posiada numer telefonu 
do mnie. Nie wyobrażam 
sobie tego inaczej, gdyż wójt 
powinien być blisko miesz-
kańców i każdy mieszkaniec 
powinien mieć możliwość 
skontaktowania się.

Dokończenie w kolej-
nym numerze.

Fot. (mp)

Realizujemy wszystko zgodnie  
z planem

Część I

Wójt gminy Marek Pietruszka współpracę z miesz-
kańcami ocenia bardzo dobrze.

W trzecim kwartale 2020 r. wyremontowano kilometrowy odcinek DW 409 od Do-
brej do Strzeleczek.

Obecnie remontowany jest fragment drogi Zielina-
-Kujawy. Prace wyceniono na 7,5 mln złotych.

Tegoroczny tłusty 
czwartek w Szkole Pod-

stawowej w Racławicz-

kach upłynął w rytmie 
kończącego się karna-

wału. Dla uczniów klas 
I–III, którzy wrócili do 
nauki stacjonarnej, ob-

chody tego dnia zostały 
zorganizowane pod ha-

słem „W karnawale, w 
karnawale wszystkie 
postaci z bajek idą na 
bale”. 

Choć nadal obowiązują obo-
strzenia sanitarne ze względu na 
trwającą pandemię , to tego dnia 

pobyt w szkole był iście bajkowy. 
Każda z wychowawczyń wyloso-
wała już wcześniej tytuł bajki. W 
jej bohaterów na ten dzień wcielili 
się uczniowie danej klasy. Tym spo-
sobem klasa pierwsza zamieniła się 
w wioskę smerfów. W klasie dru-
giej motywem przewodnim była 
Królewna Śnieżka, krasnoludki, 
zła macocha i książę, natomiast 
uczniowie klasy III byli bohaterami 
„Czerwonego Kapturka”. 

Podczas zajęć z wychowaw-
cami dzieci miały możliwość 
obejrzenia lub wysłuchania bajek 
i odgrywania scenek bajkowych. 
Był czas na przygotowanie pla-

katu o swojej bajce oraz słodki 
poczęstunek przygotowany przez 
rodziców. Oprócz tego każda z 
klas w obowiązującym reżimie 
sanitarnym miała zorganizowane 
bajkowe zajęcia taneczno-muzycz-
ne na ozdobionej karnawałowo 
sali gimnastycznej. Tam - w dom-
ku smerfów – na wszystkie dzieci 
czekały różne konkursy i zagadki 
oraz kalambury nawiązujące do 
bajek, za co oczywiście można 
było wygrać słodką nagrodę. 

Jak na karnawał przystało, nie 
mogło zabraknąć tańców, na które 
wszyscy bohaterowie czekali. W 
tym roku królowała dziecięca 

zumba i „tańce połamańce”, przy 
których każdy z uczestników 
świetnie się bawił. Przy dobrej 
zabawie czas szybko mija, więc 

i karnawałowy tłusty czwartek 
szybko się zakończył. Jak dodają 
organizatorzy, chciałoby się jeszcze 
radośnie poskakać – również z ko-

legami i koleżankami ze starszych 
klas. Mamy nadzieję, że tak się już 
stanie w przyszłym roku.

(mim), 
 fot. (SP Racławiczki)

Bajkowy karnawał

Klasa I ze szkoły w Racławiczkach zamieniła się w wioskę smerfów.
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O tej przebudowie 
mówiło się od dawna i 
wreszcie nadszedł ten mo-
ment. Jak informuje Za-
rząd Dróg Wojewódzkich 
w Opolu oraz wykonawca 
- firma Remost, od środy 
rozpoczynają się prace 
rozbiórkowe nawierzchni 
Opolskiej na odcinku od 
ulicy Pocztowej do Kole-
jowej. I ten odcinek wła-
śnie będzie zamknięty. Ale 
dojechać będzie można do 
poczty wzdłuż targowiska 

(powrót przez zatokę par-
kingową obok pasażu han-
dlowego). Wynegocjowa-
no również z wykonawcą 
pozostawienie otwartego 
zjazdu – przynajmniej 
póki co - z nowego mostu, 
dzięki czemu będzie moż-
liwy dojazd ulicą Kolejową 
na końcówkę ulicy Opol-
skiej (np. do Urzędu Skar-

bowego i dalej). Trzeba 
jednak pamiętać, że przez 
most nie mogą jeździć 
samochody ciężarowe i te 
kierować się będą musiały 
przez DK 45. Oficjalnie 
wyznaczony objazd re-
montowanego odcinka 
prowadzi: drogą gminną, 
łącznikiem DW 415 z DK 
45, drogą krajową DK 45 
do skrzyżowania z drogą 
wojewódzką 409 (rondo) 
oraz drogą wojewódzką 
nr 409 do skrzyżowania 

z drogą wojewódzką DW 
415 (rondo). 

Planowane zamknięcie 
Opolskiej ma potrwać do 
końca lipca, ale wiadomo, 
że pozostawione dwie jej 
przejezdne „końcówki” 
mają zostać przebudowane 
w końcowej fazie robót. 

Przypomnijmy, przebu-
dowa kosztować będzie 3,8 
mln zł. Zwiększona ma zo-
stać nośność drogi poprzez 
wymianę jej podbudowy, 
droga ma zostać także po-
szerzona, a chodnik prze-
budowany. Przebudowane 
ma być skrzyżowanie przy 
wyjeździe z targowiska, 
powstaną zatoki parkingo-
we, przejścia dla pieszych i 
energooszczędne oświetle-
nie. W planie jest też wy-
miana sieci wodociągowej 

wzdłuż całej ulicy, częścio-
wo wymieniane będą także 
inne przestarzałe media 
usytuowane pod pasem 
drogi takie jak kanalizacja, 
gaz, sieć odwodnieniowa 
czy telekomunikacyjna, co 
też powodować będzie do-
datkowe utrudnienia dla 
mieszkańców. 

(bes), fot.(kb)

O sprawie pisaliśmy w 
artykule pt. „Skarżą się na 
kolejną panią dyrektor”. Z 
nieo�cjalnych pogłosek wy-
nikało, że skargi pracowników 
miały dotyczyć podobno 
uporczywego i złośliwego 
naruszania praw pracowni-
czych. Nie udało nam się 
wtedy jednak porozmawiać 
z dyrektor Agnieszką Kasper, 
bo przebywała na zwolnieniu, 
natomiast burmistrz Andrzej 
Kasiura do zadanych przez na-
szą redakcję pytań jak zwykle 
odniósł się lakonicznie i nie-
wiele wyjaśnił. Na pytanie o 
skargę przyznał jednak, że o�-
cjalnie takowa nie wpłynęła, 
„natomiast były sygnały o nie-
właściwej polityce kadrowej 
w jednostce”. Poinformował 

też, że w urzędzie odbywały 
się w tej sprawie „spotkania 
przedstawicieli Urzędu Miasta 
i Gminy z pracownikami”. 

Po ukazaniu się publikacji 
skontaktowała się z naszą re-
dakcją dyrektor GCUW, która 
poinformowała nas, że w tej 
sprawie to ona czuje się o�arą 
i że jeszcze zanim artykuł się 
ukazał, złożyła wypowiedzenie 
z pracy wraz z kilkustronico-
wym uzasadnieniem. 

- Szkoda że burmistrz o 
tym nie poinformował gazety, 
sprawa jest zakończona, nie 
widzę możliwości kontynu-
acji pracy w tej jednostce w 
sytuacji, jaka zaistniała – mó-
wiła Agnieszka Kasper. - W 
rzeczywistości to ja jestem tu 

o�arą, bo od pewnego czasu 
ktoś zaczął pomawiać mnie o 
rzekomy mobbing pracowni-
czy, co jest bardzo poważnym 
oskarżeniem, a nigdy nie było 
żadnej skargi. Ja wielokrotnie 
prosiłam o konkrety i o kon-
frontację tych zarzutów, żebym 
mogła się bronić, ale nie do-
wiedziałam się ani kto, ani o 
co mnie pomawia, nie miałam 
więc możliwości obrony, a zro-
biła się bardzo nieprzyjemna 
nagonka na moją osobę. Nie 
jestem osobą kon�iktową, 
nikogo nie skrzywdziłam, ale 
nie mam zdrowia się szarpać, 
widzę, że stałam się osobą nie-
pożądaną na tym stanowisku, 
więc odchodzę.

(bes), fot.(kb)

Jedna z osób wypowia-
dających się w tej publikacji 
zadała pytanie, czemu radni 
nie interesują się odśnie-
żaniem osiedla i radny Ja-
rosław Waligóra poczuł się 
wywołany do tablicy:

- Chciałem zapewnić 
mieszkańców, że jako radny 
interesuję się tym tematem i 
przez cały ten czas śnieżnego 
„ataku” zimy trzymałem rękę 
na pulsie – mówił Jarosław 
Waligóra. – Prawda jest taka, 
że od 10 lat nie mieliśmy tak 
ob�tych opadów i w całym 

mieście, na wszystkich osie-
dlach, były związane z tym 
pewne problemy, a nie tylko 
na XXX-leciu, więc nie jest 
to zapomniane miejsce. Inna 
sprawa, że na naszym osiedlu 
z uwagi na specy�czną infra-
strukturę, czyli bardzo wą-
skie ciągi komunikacyjne i 
dużo pojazdów, te problemy 
było trudniej rozwiązać. Już 
od poniedziałku ulice były 
odśnieżane, ale śnieg padał 
nie raz, ale wiele razy i efekty 
tych prac były zasypywane. 
Sprzęt spółki zajmującej 
się zimowym utrzymaniem 

stacjonuje po sąsiedzku przy 
ulicy Jagiellońskiej, więc 
wiem, że był on używany 
na naszym osiedlu codzien-
nie. Na naszym osiedlu jest 
jednak tak wąsko, że był też 
kłopot, gdzie zgarniać śnieg 
i dlatego podjęto decyzję 
o jego wywożeniu, co po-
prawiło sytuację. Problem 
ze śniegiem był tylko przez 
jeden dzień, góra – dwa dni. 
Mieszkańców prosiłbym 
więc o wyrozumiałość dla tej 
sytuacji. 

(bes)

Zamykają  
Opolską

Od środy 24 lutego aż do 30 lipca częściowo nieprzejezdna bę-

dzie ulica Opolska, ale jest też dobra wiadomość: czynny pozo-

stanie Most Północny. Będzie nim można przejechać w kierunku 
drogi krajowej 45.

Opolska będzie nieprzejezdna do końca lipca.

Pani dyrektor czuje się 
ofiarą

W poprzednim wydaniu „TK” informowaliśmy o postępowaniu wszczę-

tym przez Urząd Miasta i Gminy w Krapkowicach w związku ze skarga-

mi pracowników, jakie miały wpłynąć na dyrektor Gminnego Centrum 
Usług Wspólnych. Teraz okazuje się, że szefująca jednostce Agnieszka 
Kasper złożyła wypowiedzenie z pracy. Dyrektorka twierdzi, że to ona 
jest ofiarą intrygi i że nawet nie wie ani kto, ani na co miałby się skar-
żyć. Oficjalnej skargi jednak nie było. Sporo jest niejasności.

Sytuacja ze śniegiem  
była nadzwyczajna

Po artykule pt. „Tu też mieszkają ludzie” na temat problemów z od-

śnieżaniem na osiedlu XXX-lecia w Krapkowicach, jaki zamieszczony 
był w poprzednim wydaniu „TK”, zgłosił się do naszej redakcji radny 
Jarosław Waligóra, chcąc odnieść się do krytycznych wypowiedzi 
mieszkańców.

Ulica Opolska po przebudowie będzie miała nowe zatoki parkingowe. 

- Szkoda że burmistrz o tym nie poinformował gazety, sprawa jest zakończona, nie wi-
dzę możliwości kontynuacji pracy w tej jednostce w sytuacji, jaka zaistniała – mówiła 
Agnieszka Kasper. 
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Według informacji uzyska-
nych z grupy budowlanej PORR 
realizującej modernizację linii 
kolejowej od Kędzierzyna-Koźla 
do Opola-Groszowic na zlecenie 
PKP Polskie Linie Kolejowe SA, 
budowa przejścia podziemnego 
w Gogolinie realizowana jest w 
trzech etapach. Pierwszy (już 
zakończony) to wykonanie kon-
strukcji przejścia pod torem nr 1, 
drugi - to planowane wykonanie 
konstrukcji przejścia pod torem 
nr 2 i 6 i trzeci - czyli prace 
wykończeniowe. Rozpoczęto już 
prace przygotowawcze do etapu 
drugiego. 

- Etap drugi miał zostać roz-
poczęty już w pierwszym tygo-
dniu lutego i trwać do 20 lipca, 
jednak warunki atmosferyczne 
spowodowały przesunięcie rozpo-
częcia prac – informuje Lucyna 
Roszyk z �rmy PORR. - Jeżeli 
warunki atmosferyczne pozwolą, 
to etap nr 2 rozpoczniemy na 
przełomie lutego i marca i za-
kończymy do połowy sierpnia. 

Potem zostaną już tylko prace 
wykończeniowe. 

Etap nr 2 - podobnie jak było 
z pierwszym - wymaga zamknię-
cia jednego toru na szlaku Zdzie-
szowice – Gogolin. Jak podkreśla 
przedstawicielka PORR, zostało 
to zaplanowane z ponadpół-
rocznym wyprzedzeniem i jest 
uwzględnione w planowanym 
rozkładzie jazdy. Etap drugi wiąże 
się również z zamknięciem peronu 
nr 2, to jest peronu wyspowego 
pomiędzy torami 2 i 6 (od strony 
Krapkowic), a czynny pozostanie 
peron nr 1 przy budynku dworca. 
Już na początku realizacji etapu 
nr 2 nastąpi również demontaż 
istniejącej kładki nad torami przy 
budynku dworca.

Termin realizacji całości 
przedsięwzięcia upływa wraz z 
ostatnim dniem października. 
Z pewnością będzie to wielkie 
wydarzenie w Gogolinie. Przy-
pomnijmy, przejście tunelowe 
będzie liczyć  ok. 40 m długości i 

4 m szerokości. Wejścia do niego 
będą poprowadzone wygodnymi 
schodami od strony:   ul. Krap-
kowickiej, peronu nr 2 i placu 
dworcowego (z peronem nr 1). 
Nad wejściami schodowymi zo-
staną zamontowane zadaszenia. 
Dostęp do peronów dla podróż-
nych o ograniczonej mobilności 
oraz podróżnych z cięższym 
bagażem ułatwią trzy windy. Nad 
przejściem zmodernizowane tory 
będą przystosowane do sprawne-
go przejazdu pociągów. Obiekt 
będzie służyć nie tylko podróż-
nym   przy dojściu do peronów, 
ale zapewni też mieszkańcom 
Gogolina bezpieczne  przejście w 
mieście pod linią kolejową.  

Budowa   przejścia na stacji 
w Gogolinie jest częścią dużej 
inwestycji o wartości 412 mln zł, 
obejmującej modernizację linii E 
30 na odcinku przeszło 37 km, 
pomiędzy Kędzierzynem-Koźle a 
stacją Opole Groszowice.

(bes)

- Jak to jest możliwe, że w 
jednej z miejscowości wydawa-
nych jest dużo więcej obiadów 
niż w sąsiedniej? Chciałbym 
wiedzieć, ile ich faktycznie jest 
i według jakich kryteriów są 
przyznawane? – pyta mieszka-
niec gminy Gogolin (dane do 
wiadomości redakcji). – Ludzie 
różnie mówią i pytają, kto za 
tym stoi i czy te posiłki zostały 
sprawiedliwie podzielone po-
między potrzebujących. 

Jak ustaliliśmy, gmina 
Gogolin korzysta z pomocy na 
rzecz swoich mieszkańców w 
ramach projektu „Nie-Sami-
Dzielni” realizowanego w ra-
mach Regionalnego Programu 
Operacyjnego Województwa 
Opolskiego 2014-2020. W nie-
których sołectwach wydawane 
są też obiady, które fundowane 
są przez prywatnego sponsora. 
Mimo podjętych prób nie uda-
ło się jednak nam dowiedzieć, 
kto za te wydawane obiady 
odpowiada i kto je �nansuje. 
O wyjaśnienie zwróciliśmy się 
do gogolińskiego OPS-u. Wia-
domość wysłaliśmy w piątek 5 
lutego, zawierając w niej m.in. 
następujące pytania: czy jest to 
program pomocy samorządu 
gminy Gogolin? Czy może jest 
to projekt „Nie-Sami-Dziel-
ni” Regionalnego Ośrodka 
Polityki Społecznej w Opolu? 
Ilu osobom w poszczególnych 
sołectwach przyznano obiady 
(z prośbą o podanie konkretnej 
liczby dla konkretnych miej-
scowości). Pytaliśmy też, jakie 

kryterium należało spełnić, aby 
obiad został zagwarantowany. 

Wyjaśnień udzieliła nam 
Beata Worotniak w imieniu 
Izabeli Olczyk, będącej kie-
rownikiem Ośrodka Pomocy 
Społecznej w Gogolinie. W 
nadesłanej odpowiedzi czyta-
my, iż faktycznie gmina Go-
golin skorzystała z możliwości 
pomocy na rzecz mieszkańców 
z projektu „Nie-Sami-Dziel-
ni” w ramach Regionalnego 
Programu Operacyjnego Wo-
jewództwa Opolskiego 2014-
2020, współ�nansowanego ze 
środków Unii Europejskiej w 
ramach Funduszu Społeczne-
go, w związku z działaniami 
związanymi z zapobiega-
niem, przeciwdziałaniem i 
zwalczaniem Covid-19 oraz 

wywołanych nim sytuacji kry-
zysowych. Jak nas poinformo-
wano, projekt realizowany był 
w dwóch edycjach. Pierwsza 
miała miejsce w okresie od 4 
kwietnia do 30 czerwca 2020 
roku, druga od 1 grudnia 2020 
roku do 31 stycznia 2021 roku. 
Wytypowane osoby otrzymy-
wały bezpłatnie jeden ciepły 
posiłek dziennie – zupę lub 
drugie danie. W obu edycjach 
obiady były przygotowywane 
przez lokalną gastronomię. 

W pierwszej edycji z pro-
gramu skorzystało w sumie 96 
mieszkańców gminy Gogolin, 
w drugiej łącznie 82 osoby, 
z czego z Gogolina - 48, z 
Górażdży - 8, z Choruli - 7, z 
Zakrzowa - 6, z Obrowca - 4, 
z Malni - 3, z Kamienia Ślą- Lista przedsięwzięć, które 

uwzględniono i których nie 
uwzględniono w aktualizowanym 
Lokalnym Programie Rewitaliza-
cji Miasta Gogolin została opu-
blikowana na stronie urzędu w 
minionym tygodniu. Tych pierw-
szych jest sześć, a odrzuconych 
– trzy. Dwa z zakwali�kowanych 
pomysłów dotyczą seniorów. I tak 
są to: cykl spotkań integracyjnych 
dla seniorów (wnioskodawca – 
klub seniora), aranżacja „miejsca 
rekreacji dla seniorów” (wniosko-
dawca: klub seniora). Jest także 
pomysł budowy w Gogolinie 
pumptracku, czyli specjalnie 
przygotowanego toru dla jedno-
śladów zbudowanego z muld i 
zakrętów służących do treningów 
oraz wniosek dotyczący organi-
zacji zajęć rowerowych i nauki 
jazdy na pumptracku oraz zawo-
dów - takie wnioski złożyła grupa 
mieszkańców Gogolina. Zakwali-
�kowany został ponadto pomysł 
dotyczący poprawy warunków 
do rekreacji poprzez stworzenie 
naturalnych osłon przed słońcem 
i wiatrem, czyli nasadzenia drzew.

Odpadły propozycje dotyczą-
ce zakupu oczyszczaczy powietrza 
do przedszkoli i żłobków oraz 
zagospodarowania zabytków 
kolejnictwa w Gogolinie przy 
bocznicy nieopodal dworca na 
cele rekreacyjno-sportowe. Nie-
zakwali�kowany został też pro-
jekt „Powietrze dla sportowców” 
w którym postulowano zakup 
dronów do tropienia palenisk, 
gdzie spalane są śmieci, co przy-

czynia się do powstawania smogu 
w Gogolinie. 

Czemu jedne propozycje zo-
stały zaakceptowane, a inne nie? 
„W aktualizowanym dokumencie 
Lokalnego Programu Rewita-
lizacji Miasta Gogolin (LPR) 
uwzględniono projekty sportowe 
i projekty społeczne planowane 
do realizacji z  wykorzystaniem 
powstałej infrastruktury” – czy-
tamy w wyjaśnieniu opublikowa-
nym na stronie Urzędu Miejskie-
go gminy Gogolin. „Obecny etap 
aktualizacji LPR prowadzony 
jest z uwagi na nabór wniosków 
puli na rewitalizację, dostępnej w 
ramach Regionalnego Programu 
Operacyjnego Województwa 
Opolskiego na lata 2014-2020. 
W planowanym naborze przewi-
dziano środki na obiekty sporto-
we jako uzupełnienie projektów 
społecznych na rewitalizowanym 
terenie. Ze względu na ww. 
zapisy konkursu ważne jest, by 
w aktualizacji programu ująć 
projekty mające realne szanse do-
�nansowania i realizacji do roku 
2023 r., w innym przypadku 
zostanie obniżona skuteczność i 
efektywność procesu rewitalizacji 
programu…”

Od 15 do 22 lutego trwały 
konsultacje społeczne aktualizacji 
Lokalnego Programu Rewitaliza-
cji Miasta Gogolin. Mieszkańcy 
mogli wyrazić swoją opinię w 
sprawie zgłoszonych pomysłów 
za pośrednictwem ankiety son-
dażowej, jaka dostępna była 
przez stronę urzędu i link na 
Facebooku. Zawierała też pytania 

o ocenę wcześniejszych projektów 
rewitalizacyjnych. Uwagi i opinie 
można było zgłaszać na specjal-
nych formularzach w wersji pa-
pierowej lub elektronicznej – ale 
opatrzone podpisem elektronicz-
nym (lub skany). 

Jaki będzie wynik konsultacji 
społecznych w sprawie Lokalnego 
Programu Rewitalizacji zapewne 
się niebawem dowiemy, ale to 
nie jedyny program, do którego 
mieszkańcy mogą zgłaszać po-
mysły. W minionym tygodniu 
gmina ogłosiła nabór wniosków 
do tegorocznej edycji Inicjatyw 
Społecznych Miasta Gogolina. 
Do wykorzystania jest pula 150 
tys. złotych. Zgłaszane inicjatywy 
i przedsięwzięcia muszą stano-
wić zadania własne gminy, nie 
mogą być realizowane na terenie 
placówek oświatowych i muszą 
być zlokalizowane na terenie 
miasta Gogolina na nierucho-
mościach, których właścicielem 
jest samorząd gminy. Muszą 
być też możliwe do wykonania 
w jednym roku budżetowym, a 
także być dostępne dla szerokie-
go grona odbiorców. Zgłoszeń 
mogą dokonywać osoby, które 
ukończyły 16 lat (jeśli wniosek 
zgłasza mieszkaniec, musi zebrać 
15 podpisów poparcia), a także 
stowarzyszenia, fundacje, rady 
dzielnic, wspólnoty mieszkanio-
we. Nabór wniosków trwa od 1 
do 10 marca. Szczegóły dostępne 
na stronie Urzędu Miejskiego w 
Gogolinie. 

(bes)

Obiady owiane tajemnicą
W gminie Gogolin są szczęśliwcy, którzy mogą korzystać z pomocy socjalnej w postaci wydawanych obiadów. Jak się okazuje, pochodzą one z dwóch 
źródeł i w jednych sołectwach wydawanych jest ich dużo więcej niż w innych. Z zapytaniem w tej sprawie zgłosił się do naszej redakcji czytelnik.

skiego - 2, z Kamionka - 2, z 
Dąbrówki - 1 i z Odrowąża - 1. 
Zostali oni wytypowani zgod-
nie z wytycznymi ROPS-u w 
Opolu. 

W dalszej części odpowie-
dzi udzielonej nam przez OPS 
czytamy:

„Z posiadanych przez tut. 
Ośrodek Pomocy Społecznej 
informacji wynika, że aktualnie 
na rzecz części mieszkańców 
Gminy Gogolin świadczona 
jest pomoc w formie posiłku, 
który został ufundowany przez 
sponsora. Prawdopodobnie w 
ramach tego zadania sołtysi 
wytypowali osoby do wsparcia. 
Ośrodek Pomocy Społecznej 
nie zna liczby osób ani adresów 
do kogo dostarczane są posił-
ki”.

Ostatni akapit odpowiedzi 
wzbudził nasze zdziwienie. 
Wysoce nieprawdopodobnym 
wydaje się być fakt, iż liczba 
jak i tożsamość osób, którym 
dostarczane są posiłki �nanso-
wane przez prywatnego spon-
sora (nie wiadomo kogo!) jest 
nieznana Ośrodkowi Pomocy 
Społecznej… Czy może być 
więc tak, że w kilku wioskach 
jedna osoba dostawała po dwa 
obiady dziennie (jeśli faktycz-
nie nie jest to koordynowane), 
a w innych były osoby, które 
chętnie skorzystałyby z pomo-

cy, a nie mogły? Ktoś przecież 
powinien nad tym trzymać 
przysłowiową pieczę. O dopre-
cyzowanie tej kwestii ponownie 
poprosiliśmy kierownictwo 
OPS-u.

W drugiej odpowiedzi na-
desłanej przez OPS czytamy:

„Ośrodek Pomocy Spo-
łecznej w Gogolinie ponownie 
informuje, iż tut. Ośrodek nie 
brał udziału w czynnościach 
związanych z typowaniem 
osób do objęcia pomocą przez 
sponsora, tym samym nie zna 
tożsamości tych osób. Infor-
macje wskazane w piśmie z 
dnia 08.02.2021 r. dotyczyły 
mieszkańców Gminy Gogolin 
objętych programem „Nie-Sa-
mi-Dzielni”, prowadzonego w 
ramach współpracy z Regio-
nalnym Ośrodkiem Polityki 
Społecznej w Opolu”. 

Wygląda zatem na to, że 
dylemat zgłoszony przez miesz-
kańca Gogolina pozostanie 
nierozwikłany.

(mim), fot. (kb)

Na terenie gminy Gogolin dostarczane są obiady �nansowane z programu „Nie-
Sami-Dzielni” oraz przez prywatnego sponsora.

Mieszkańcy zgłaszają pomysły
W poprzednim wydaniu „TK” pisaliśmy o naborze projektów społecznych 
przedsięwzięć związanych z aktualizacją Lokalnego Programu Rewita-

lizacji Miasta Gogolin. Kilka dni temu Urząd Miejski w Gogolinie ogłosił 
podsumowanie naboru pomysłów i podał ich listę, następnie mieszkańcy 
mogli wziąć udział w konsultacjach społecznych dotyczących programu.

Ruszy wreszcie przekop 
pod torami

Mieszkańcy Gogolina od miesięcy zastanawiają się, co dalej z budową 
przejścia tunelowego pod torami przy stacji kolejowej. Mamy informację, 
że kolejny etap robót rozpocznie się na przełomie lutego i marca. Cały 
tunel wraz z windami ma być gotowy i oddany do użytku w październiku.
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Szczegóły konkursów 
oraz druki wniosków znajdu-
ją się na stronie internetowej 
i BIP Powiatu Krapkowic-
kiego w zakładce Organiza-
cje pozarządowe - Konkursy, 
regulaminy, ogłoszenia.

Oferty należy składać 
w Biurze Obsługi Klienta 
Starostwa Powiatowego w 
Krapkowicach. W zakresie 

projektów sportowych do 
piątku 26 lutego do godziny 
18.00, w zakresie porządku 
i bezpieczeństwa wydruk z 
Generatora eNGO wraz z 
załącznikami należy złożyć 
w zamkniętych kopertach 
do 15 marca br. do godz. 
18.00.

Joanna Bassek

W 2019 roku wyremon-
towano ten odcinek drogi i 
utworzono tu nowe ścieżki 
dla pieszych i rowerzystów. 
Mimo że Kamienna stała 
się bezpieczniejszą ulicą, to 
nie wiedzieć czemu, jest też 
miejscem częstszych kontroli 
prędkości. 

- Nie było tygodnia, żeby 
nie stał tu radiowozów – ko-
mentuje czytelnik. - Zdaję 
sobie sprawę, że należy się 
dostosować do przepisów 
ruchu drogowego i do obo-
wiązujących znaków, ale czy 
naprawdę jazda z prędko-
ścią załóżmy 70 km/h przy 
zakładach przemysłowych 
musi każdorazowo kończyć 
się mandatem? Po godzinie 
takiego patrolu policjanci 
mieli złapanych już nawet 
kilkanaście samochodów!

Jak wynika z relacji oso-
by interweniującej, inaczej 
wyglądała sprawa, gdy spadł 
śnieg. Na drodze było ślisko 
i nie było widać patroli poli-

cyjnych. W ostatnim czasie, 
gdy tylko przyszły roztopy, a 
samochody mogą na nowo 
rozwinąć większe prędkości, 
znów policja wlepia manda-
ty.

- Moim zdaniem po-
licyjne patrole powinny 
przyjrzeć się tym miejscom, 
gdzie taka prędkość może 
stworzyć realne niebezpie-
czeństwo, tzn. przy szkołach, 
przedszkolach, sklepach, 

kościołach i przejściach dla 
pieszych – dodaje czytelnik. 

Pojawia się zatem py-
tanie, dlaczego akurat ten 
punkt funkcjonariusze 
uznali za tak niebezpieczny? 
Nie brak przecież miejsc w 
Gogolinie, gdzie policyjna 
„suszarka” jest bardziej po-
trzebna. 

(mim), fot. (kb)

Doktor Katarzyna Se-
weryn-Serkis jest specjalistą 
położnictwa i ginekologii 
oraz ginekologii onkologicz-
nej. W 2015 roku obroniła 
tytuł doktora nauk medycz-
nych na Uniwersytecie Me-
dycznym we Wrocławiu. W 
latach 2004-2015 pracowała 
jako starszy asystent w Krap-
kowickim Centrum Zdrowia 
sp. z o. o. Po nieco ponad 5 
latach pracy w Opolskim 
Centrum Onkologii wróciła 
do KCZ w roli ordynatora.

- Decyzja nie była łatwa, 
bo lubiłam swoją poprzed-
nią pracę, ale podjęłam się 
wyzywania. Mam kilka po-
mysłów, których realizacja 
sprawi, że nasza porodówka 
stanie się jeszcze bardziej 
atrakcyjna – mówi Katarzy-
na Seweryn-Serkis.

Mowa tu między innymi o 
podwyższeniu rangi oddziału 
za sprawą uzyskania drugiego 
stopnia referencyjności.

- To dla nas wielka 
szansa. Będziemy mogli 
hospitalizować pacjentki z 
patologiami ciąży po 34. 
tygodniu oraz odbierać po-
rody po 34. tygodniu, a nie 
tak jak teraz tylko w ciążach 
donoszonych – tłumaczy 
pani ordynator.

Ponadto doktor Katarzy-
na Seweryn-Serwis w planach 
ma rozszerzenie zakresu nie-

farmakologicznego łagodze-
nia bólu porodowego, a także 
zwiększenie zakresu oferowa-
nych usług dotyczących dia-
gnostyki i zabiegów schorzeń 
ginekologicznych.

- Oddział prowadzi pełną 
diagnostykę schorzeń gineko-
logicznych, a od teraz będzie 
oferował również diagnostykę 
i leczenie chorób nowotwo-
rowych narządu rodnego. To 

wszystko jest możliwe, gdyż 
szpital posiada tomograf kom-
puterowy, nowoczesny sprzęt 
endoskopowy, ramię C itp. 
W szerokiej gamie zabiegów 
ginekologicznych szczególny 
nacisk będziemy kłaść na roz-
wój metod endoskopowych 
(laparoskopia i histeroskopia) 
– mówi Katarzyna Seweryn-
Serkis. - W planach jest także 
rozwój technik operacyjnych 
wykorzystywanych w lecze-
niu zaburzeń statyki narządu 
płciowego. Możliwości są spo-
re, tak samo jak perspektywy 
rozwoju.

Doktor Katarzyna Se-
weryn-Serkis na stanowisku 
ordynatora zastąpiła Czesła-
wa Milejskiego, który, jak 
informowaliśmy w ostatnich 
numerach „Tygodnia Krap-
kowickiego”, po 25 latach 
pełnienia funkcji odszedł na 
emeryturę.

Joanna Bassek

Trwa nabór 
projektów

Konkurs projektów sportowych i na realiza-

cję zadań publicznych w obszarze porządku 
i bezpieczeństwa publicznego w 2021 roku 
to dwa trwające prowadzone przez powiat 
krapkowicki nabory, w których pula środków 
wynosi łącznie 160 tys. złotych.

Nowa ordynator ginekologii i położnictwa 
- Katarzyna Seweryn-Serkis

Od lutego pełni funkcję ordynatora, ale nad podjęciem decyzji zastanawiała się kilka miesię-

cy. W końcu jednak się zgodziła, bo jak podkreśla - będąc mieszkanką powiatu, postanowiła 
stanąć na wysokości zadania. Na pytanie, czy rolę ordynatora zamierza sprawować tyle co jej 
poprzednik, czyli 25 lat, odpowiada z uśmiechem - czas pokaże. Teraz skupia się na działa-

niach przygotowujących szpital na uzyskanie drugiego stopnia referencyjności. 

Czy jest tu potrzebna kontrola 
prędkości?

Do redakcji „Tygodnika Krapkowickiego” zgłosił się czytelnik (imię i 
nazwisko do wiadomości redakcji), który ma pewne zastrzeżenia w 
związku z patrolami policyjnymi prowadzonymi przy ulicy Kamiennej 
w Gogolinie. Zdaniem osoby interweniującej policjanci nad wyraz 
często stoją tam z policyjną „suszarką”, wlepiając mandaty, mimo iż 
wokół nie ma ani gęstej zabudowy, ani wielu pieszych.

Uszkodzenia znaku i słup-
ka, na którym był umiejsco-
wiony, jakie oglądać można 
było w pierwszych dniach 
lutego, świadczyły o tym, że 
jakiś pojazd musiał o niego 
zahaczyć. Być może był to 
poślizg, może zbyt szybka jaz-
da, a może jazda wężykiem… 
Znak początkowo walał się 
przy kontenerach na stare 
ubrania, ale potem ktoś go 
przerzucił na drugą stronę 
ulicy i leżał przy skrzyżowaniu 
Kilińskiego i Obuwników. 
Minęło całkiem sporo czasu, 
więc można byłoby oczekiwać, 
że służby miejskie pozbierają 

znak i ustawią na nowo, ale 
wciąż nie powrócił na miejsce. 
Zniknął zupełnie. Są pogłoski, 
że przygarnął go prywatny 
kolekcjoner miejskiej infra-
struktury drogowej. Oby tylko 

nie doszło w tym miejscu do 
wypadku albo stłuczki, bo jeśli 
znak ktoś postawił, to najwy-
raźniej uznał, że jest w tym 
miejscu potrzebny…

(mar), fot. (mim)

Dzień 12 lutego oka-

zał się pechowy dla 
kierowców, którzy 
nie zachowali szcze-

gólnej ostrożności 
na drodze. Wypad-

ków nie było – na 
szczęście - ale do-

szło do kilku kolizji.

Do pierwszej z nich 
doszło już po godzinie 8.00 
w Krapkowicach na ulicy 

Staszica. Kierujący oplem 
vivaro nie zachował należytej 
odległości między pojazdami 
i wjechał w prawidłowo ja-
dące iveco. Kolejna stłuczka 
miała miejsce w Rozwadzy 
o godzinie 14.30. Tu było 
podobnie: kierujący samo-
chodem marki Ranault nie 
dostosował prędkości do 
warunków panujących na 
drodze i uderzył w mazdę.

O godzinie 15.25 na dro-
dze krajowej nr 45 wydarzyła 
się kolejna kolizja. Kierujący 
jeepem wykonując skręt, nie 
upewnił się wcześniej, czy 
ma wolną drogę. Zjechał na 
przeciwległy pas, zajeżdżając 
drogę kierującemu skodą. 

Wszyscy kierowcy byli 
trzeźwi . Sprawcy zostali 
ukarani mandatami i punk-
tami karnymi.

(bes)

Przy ulicy Kamiennej w Gogolinie bardzo często pro-
wadzona jest kontrola prędkości.

Trzy kolizje w jeden dzień

Został pusty kawałek słupka.

Gdzie się podział znak?
Z wysepki na drodze dojazdowej do nowego Mostu Północnego znik-

nął znak nakazu jazdy. Nie ma go już około dwa tygodnie…
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Luty póki co okazuje się 
być szczęśliwym miesiącem 
dla waleckiej ekipy. Po kil-
ku nieudanych spotkaniach 
drużyna SPS Walce wróciła 
do skutecznej gry, pokonu-
jąc Licon Uni Opole, M-

GOKiS Praszka i dwukrot-
nie AZS PWSZ Nysa (jedno 
ze spotkań z tą drużyną było 
zaległe). 

W rundzie zasadniczej 
wszystkie drużyny zagrają ze 
sobą po cztery razy, następ-

nie odbędzie się faza play 
o� – pół�nały, a następnego 
dnia mecz o trzecie miejsce 
i �nał. Aktualnie drużyna z 
Walec zajmuje trzecie miej-
sce w tabeli.

(mn), fot. (SPS Walce)

Pierwsze wzmianki o 
istnieniu kościoła i para�i 
Walce pochodzą z 1330 r. 
Pierwsza świątynia była naj-
prawdopodobniej drewniana 
i znajdowała się na starym, 
przykościelnym cmentarzu. 

Obecna murowana świą-
tynia zbudowana z czerwonej 
cegły powstała w latach 1892-
1894. Trzy lata po zbudowa-
niu kościoła na jego wieżę zo-
stały wciągnięte trzy dzwony: 
Leo, Georg i Rudolf. Niestety 
podczas II wojny światowej 
w 1942 r. dzwony te zostały 
zdjęte i przetopione na potrze-
by wojenne. Nowe dzwony o 
nazwach Walenty, Maria i Pa-
weł zostały ufundowane przez 
para�an z Walec, Grocholubia 
i Zabierzowa. Zostały poświę-
cone i zawieszone w paździer-
niku 1966 r.

Budowlę założono na 
planie prostokąta, z krótkim 
prezbiterium zamkniętym 
trójbocznie, przy którym od 
północy wybudowano założo-
ną na planie kwadratu wieżę, 
a od południa prostokątną 
zakrystię z przedsionkiem od 
wschodu. Od wschodu znaj-
duje się kwadratowa kruchta 
wejścia głównego, ujęta z obu 
stron zamkniętymi trójbocz-
nie wieżyczkami schodowymi. 
Bryła jest rozczłonkowana, zło-
żona ze zróżnicowanych wyso-
kością i kształtem poszczegól-

nych członów budowli. Nad 
całością dominuje wysoka, 
pięciokondygnacyjna wieża, 
kryta hełmem ostrosłupowym 
zwieńczonym kulą i krzyżem. 
Elewacje znajdują się na ka-
miennym cokole, murowane z 
czerwonej cegły ceramicznej w 
wątku kowadełkowym. Deko-
racja architektoniczna została 
wyrobiona w cegle i z kształtek 
ceramicznych (gzymsy, fryzy).

Za szczególnie cenne w 
obecnym kościele uważa się 

dzwon spiżowy z 1586 r., 
jak również późnobarokowy 
lichtarz na świecę paschalną. 
Swoim pięknem urzekają ko-
lorowe witraże z podobiznami 
świętych: Teresy, Agnieszki, 
Małgorzaty i Doroty. Na uwa-
gę zasługują ołtarze: główny 
pw. św. Walentego i boczne 
pw. Matki Boskiej Różańco-
wej, pw. Najświętszego Serca 
Pana Jezusa oraz z Grobem 
Chrystusa.

opr. (mn), fot. gmina 
Walce

Grają jak z nut

Oby tak dalej!

Trzecioligowa drużyna siatkówki SPS Walce notuje ostatnio dobrą 
passę. We wtorek 16 lutego odniosła czwarte zwycięstwo z rzędu.

Prezentujemy gminne 
zabytki – część czwarta

Kontynuujemy cykl, w którym charakteryzujemy najważniejsze 
zabytki materialne. Informacje na ich temat pochodzą z Gminnego 
Programu Opieki nad Zabytkami Gminy Walce na lata 2021-2024. Dziś 
prezentujemy kościół parafialny pw. św. Walentego w Walcach.

Kościół powstał w latach 1892-1894.

Chcą mieć czyste 
powietrze

Gmina Walce złoży-
ła wniosek o przyznanie 
środków z Regionalnego 
Programu Operacyjnego 
Województwa Opolskie-
go na lata 2014–2020 na 
projekt związany z ochro-
ną powietrza w zakresie 
wymiany źródeł ciepła 
na ekologiczne. W jego 
ramach mieszkańcy będą 
mogli ubiegać się o przy-
znanie do�nansowania na 
ten cel. W związku z tym 
trwa określanie skali zapo-
trzebowania na wymianę 
pieców wśród mieszkańców 
gminy. Osoby, które planu-
ją to zrobić w latach 2021-
2022, mogą do czwartku 
25 lutego składać dekla-
racje w Urzędzie Gminy 
(Referat Infrastruktury i 
Inwestycji, ul. Mickiewicza 
18, I piętro pokój nr 13, 
tel. 774660108 - należy 
wcześniej się umówić). Pre-
ferowana będzie wymiana 
starych pieców węglowych 
na ekologiczne, m.in. na 
ogrzewanie gazowe wzdłuż 
projektowanej sieci gazow-
niczej (w Rozkochowie ul. 
Wiejska, w Walcach ul. 1 
Maja, ul. Opolska oraz ul. 
Mickiewicza do zakładu 
B+K). Dodatkowo wspie-
rane będzie także ogrzewa-
nie w oparciu o odnawial-
ne źródła energii (pompy 
ciepła, fotowoltaika), in-
stalacje gazowe z przydo-
mowym zbiornikiem oraz 
kotły na pellet. Program 
realizowany będzie od trze-
ciego kwartału 2021 roku 

do listopada 2022 roku – 
pod warunkiem, że gmina 
pozyska do�nansowanie na 
ten cel. 

Przekazali pakiety dla 
mieszkańców

Urząd Marszałkowski 
Województwa Opolskiego 
przekazał gminie Walce ko-
perty życia dla seniorów oraz 
pakiety ochronne w ramach 
walki z Covid-19. Dzięki 
temu dbanie o zdrowie i bez-

pieczeństwo mieszkańców 
będzie łatwiejsze. Z myślą 
o osobach starszych, samot-
nych, przewlekle chorych 
oraz niepełnosprawnych do 
Walec tra�ło 200 kopert 
życia. W zestawie oprócz ko-
perty znajduje się karta in-
formacyjna, ulotka, magnes 
i naklejka. W pakiecie na-
leży umieścić najważniejsze 
informacje na temat stanu 
zdrowia właściciela koperty 
życia - dane osobowe, gru-
pę krwi, listę przebytych 
chorób, wszelkich uczuleń, 
przyjmowanych leków (ich 
nazwy oraz dawki), dane 
lekarza prowadzącego oraz 
kontakt do najbliższych. For-
mularz najlepiej wypełnić 
drukowanymi literami lub 
na komputerze. Następnie 
umieszcza się go w kopercie 
oraz w woreczku foliowym 
z zapięciem strunowym. 
Tak przygotowaną kopertę 
należy trzymać w łatwo do-
stępnym miejscu, inicjatorzy 
akcji wskazują, że najlepsze 
miejsce do jej przechowy-
wania to lodówka (należy na 

niej umieścić magnes z in-
formacją). Zebrane informa-
cje mogą pomóc w działaniu 
ratownikom medycznym. 
Urząd marszałkowski prze-

kazał również gminie Walce 
120 zestawów domowych do 
ochrony osobistej, zawiera-
jących trzy pary rękawiczek 
nitrylowych, trzy maseczki, 
płyn do dezynfekcji i ulotkę 
informacyjną na temat Co-
vid-19.

Śnieżne zabawy
Zima powoli odpuszcza, 

ale jeszcze kilka dni temu 
ziemia pokryta była śnie-
giem. Dawno nie spadło 
go tyle, co w tym roku, z 
czego szczególnie ucieszyły 
się dzieci. W ruch poszły 
sanki, odbywały się kuligi, 
nie mogło też zabraknąć 
lepienia bałwanów. Dużą 
kreatywnością wykazali się 
mieszkańcy Walec, nie tylko 
najmłodsi. Co prawda śnieg 
już stopniał, ale dzieła wyko-
nane z białego puchu zostały 
uwiecznione na zdjęciach. U 
państwa Golonów na ulicy 
Podgórnej stanął ogromny 
śnieżny miś. Jan Cielanga z 
ulicy Mickiewicza stworzył 
dużego bałwana w kształcie 
stożka, a na posesji państwa 
Nowaków na ulicy Zamko-
wej pojawiła się ekipa śnież-
nych pingwinów.

Odpust ku czci św. 
Walentego

W niedzielę 14 lutego 
w para�i pw. św. Walentego 
w Walcach obchodzony był 
odpust. Uroczysta suma z tej 
okazji została odprawiona o 
10.30. Mszę świętą konce-
lebrowaną odprawili ksiądz 
proboszcz Waldemar Klose 
oraz zaproszony ojciec oblat 
Rafał z Kędzierzyna-Koź-
la, który wygłosił kazanie. 
Po mszy świętej odbyła się 
procesja wewnątrz kościoła. 
O wystrój świątyni zadbały 
panie dekoratorki, które 
pięknie przystroiły ołtarze.

(mn), fot. Nasze Walce

Ekspresem przez gminę

Na jednej z posesji stanął ogromnych rozmiarów 
miś.

Ekipa śnieżnych pingwinów.

WÓJT GMINY WALCE informuje, że na tablicy 
ogłoszeń w Urzędzie Gminy w Walcach ul. Mic-

kiewicza 18 oraz na stronach internetowych urzędu 
został podany wykaz nieruchomości, przeznaczonych 

w najem - część działki nr 57 w Rozkochowie,  
stanowiących jej mienie komunalne.
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Związek Międzygminny 
„Czysty Region” oferuje 
zniżkę, która wynosi 1 zł 
od każdego mieszkańca 
zamieszkującego nierucho-
mość. Skorzystać z niej może 
właściciel nieruchomości 
zabudowanej budynkiem 
mieszkalnym jednorodzin-
nym kompostujący biood-
pady stanowiące odpady ko-
munalne w przydomowym 
kompostowniku.

Aby skorzystać ze zniżki, 
należy złożyć nową dekla-
rację o wysokości opłaty za 
gospodarowanie odpadami 
komunalnymi, w której wła-
ściciel nieruchomości składa 
oświadczenie o posiadaniu 
przydomowego kompo-
stownika i kompostowaniu 
w nim bioodpadów, a na-

stępnie samodzielnie wylicza 
opłatę w niższej wysokości.

Druki powyżej wymie-
nionej deklaracji dostępne 
są na stronie internetowej, a 
także w Urzędzie Miejskim 
w Zdzieszowicach oraz biu-
rze Związku Międzygminne-
go „Czysty Region” przy ul. 
Szkolnej 15 w Kędzierzynie-
-Koźlu.

Wypełnioną deklara-
cję można złożyć na trzy 
sposoby: osobiście w Urzę-
dzie Miejskim lub biurze 
związku, elektronicznie za 
pomocą ePUAP (pro�lem 
zaufanym lub podpisem 
elektronicznym) lub listow-
nie - wysyłając na adres biura 
Czystego Regionu.

Kompostowanie biood-
padów należy prowadzić w 
gotowych kompostownikach 
ogrodowych zapewniających 
izolację i dostęp powietrza 
do materiału kompostowe-
go, w drewnianych kompo-
stownikach, wykonanych z 
drewna (desek lub belek), 
ułożonych tak, aby zapewnić 
dostęp powietrza do wszyst-
kich warstw kompostu, lub 
w formie pryzmy, gdzie 
materiał biodegradowalny 
układa się warstwowo i za-
pewniony jest dostęp powie-
trza do wszystkich warstw 
kompostu. Kompostowania 
bioodpadów stanowiących 
odpady komunalne nie pro-
wadzi się w dołach ani zbior-
nikach betonowych.

(mim)

Zniżka za kompostowanie
Od początku 2021 roku mieszkańcy gminy Zdzieszowice, którzy kom-

postują bioodpady w przydomowym kompostowniku, mogą ubiegać 
się o częściowe zwolnienie z opłaty za gospodarowanie odpadami 
komunalnymi. Aby tak się stało, należy złożyć nową deklarację. 

To już kolejna odsłona 
zbiórki darów dla Polaków 
na Wschodzie. Stowarzysze-
nie „Patriotyczny Kędzie-
rzyn-Koźle” organizuje akcję 
charytatywną, która w tym 
roku potrwa aż do marca. 
Polega ona na przygotowa-
niu paczek z podstawowymi 
produktami żywnościo-
wymi, najlepiej o długim 
terminie przydatności do 
spożycia (cukier, kasza, ryż, 
kawa, herbata), które zo-
staną przekazane rodakom 
mieszkającym za wschodnią 
granicą Polski. Żywność tra� 
przede wszystkim do najbar-
dziej potrzebujących osób: 
kombatantów, osób samot-
nych, chorych, żyjących w 
biedzie. 

Organizatorzy świadomi 
są, iż z powodu panującej 

pandemii trudniej jest prze-
prowadzić zbiórki w wielu 
instytucjach, gdyż praca 
szkół jest ograniczona, a wie-
le �rm pracuje zdalnie. Wo-
bec tego akcję wydłużono aż 
do marca bieżącego roku.

Do akcji przyłączyła się 
także PSP nr 3 w Zdzieszo-
wicach. Dzięki zaangażowa-

niu uczniów i pracowników 
udało się nazbierać bardzo 
dużą ilość produktów, które 
zostały zapakowane w kar-
tony i zabrane przez organi-
zatorów zbiórki. Następnie 
dary zostaną przewiezione za 
wschodnią granicę. 

(mim), fot. Stowa-
rzyszenie „Patriotyczny 

Kędzierzyn-Koźle”

Z pomocą dla rodaków  
na Kresach

Po raz kolejny uczniowie Publicznej Szkoły Podstawowej nr 3 w 
Zdzieszowicach włączyli się do akcji „Jeden naród ponad granica-

mi”. Dzięki ich zaangażowaniu udało zgromadzić się żywność i inne 
dary materialne, które zostaną przekazane rodakom mieszkającym 
na Kresach.

Uczniowie PSP nr 3 w Zdzieszowicach wsparli roda-
ków na Wschodzie.

- W Krępnej na boisku 
nie było dostępu do wody 
– komentuje czytelnik. - Po 
prostu robiąc nowe boisko, 
nie zrobiono dostępu do 
żadnego ujęcia wody i nie 
można było nawet podlewać 
trawy. Dopiero teraz zrobio-
no nawadnianie, a my sami 
dosialiśmy trawę i robimy 
wszystkie pielęgnacje na 
swój własny koszt tak, żeby 
było można grać w 2022 
roku.

W związku z tym, że 
warunki panujące w Krępnej 
nie pozwalały piłkarzom na 
przeprowadzanie treningów, 
pojawił się pomysł, żeby 
prowadzić je na miejskim 
boisku w Zdzieszowicach. 
Tak się jednak nie stało. 

- Radni przyjeżdżali na 
spotkania, deklarowali po-
moc, żeby przez ten okres 
Korona Krępna mogła 
prowadzić rozgrywki – do-
daje osoba interweniująca. 
– Niestety nie zgodzono się, 
a odmowę tłumaczono tym, 
że piłkarze zniszczą murawę. 
Moim zdaniem to zwyczaj-
na bzdura. Po prostu nikt 
z zarządu gminy, radnych i 
komisji sportu nie podszedł 
do tego tematu poważnie, 
bo po co robić sobie dodat-
kową robotę. Warto dodać, 
że OZPN bez problemu 
ułożyłby tak rozgrywki Ko-

rony, żeby nie kolidowały z 
rozgrywkami Ruchu Zdzie-
szowice, jednak to nie prze-
konywało władz. 

W zaistniałej sytuacji 
władze LKS Korona Krępna 
podjęły rozmowy z władza-
mi Leśnicy w sprawie wynaj-
mu boiska. Wkrótce potem 
okazało się, że tamtejszy 
burmistrz zgodził się na ten 
pomysł, mimo że swoje roz-
grywki prowadzą tam dwie 
drużyny. 

- To jest karygodne, żeby 
klub sportowy, który repre-
zentuje gminę Zdzieszowi-
ce, prowadził rozgrywki w 
sąsiedniej gminie Leśnica 
– dopowiada czytelnik. 

Kością niezgody stał się 
również podział budżetu na 
kluby sportowe w gminie 
Zdzieszowice na pierwsze 
półrocze 2021 roku. Czy-
telnik zapewnia, że Korona 
Krępna jest liderem ligi 
okręgowej z dużą przewagą 
punktową i najprawdopo-
dobniej uzyska awans do 
IV ligi – na tym poziomie 
rozgrywa swoje mecze Ruch 
Zdzieszowice.

- Koszty mamy te same 
związane z opłatami, wyjaz-
dami i innymi wydatkami, 
można popatrzeć na tabelę 
rozgrywek, jeden i drugi 
klub nie ma drużyn mło-

dzieżowych. A jak ma się 
sprawa z dotacjami? Ruch 
Zdzieszowice na pierwsze 
półrocze otrzymał 76 tys. 
zł dotacji. Należy dodać, że 
klub nie musi martwić się 
kosztami utrzymania boiska, 
opłatami za media, wodę, 

prąd itp., bo za to odpowie-
dzialny jest MGOKSiR. 

Korona Krępna otrzyma-
ła dotację w wysokości 12,5 
tys. zł, z czego klub musi po-
kryć wszystkie koszty zwią-
zane z utrzymaniem boiska 
(woda, prąd, wyjazdy, opłaty 
do OZPN). Także wynajem 
boiska w Leśnicy kosztuje, 
nie wspominając już o pozo-
stałych kosztach związanych 
z utrzymaniem klubu. 

- Gdzie jest sprawiedliwy 
podział pieniędzy budżeto-
wych na kluby sportowe? 
Kto podzielił pieniądze na 

Konflikt sportowy
Do „Tygodnika Krapkowickiego” zgłosił się czytelnik (imię i nazwisko do wiadomości redakcji), który uważa, że pieniądze, które gmina Zdzie-

szowice przeznacza na sport, rozdzielane są niesprawiedliwie. Ma tu na myśli klub sportowy LKS Korona Krępna, który od roku wynajmuje 
stadion w Leśnicy i prowadzi tam rozgrywki. Dlaczego dochodzi do takiej sytuacji, skoro zarówno w Krępnej, jak i w Zdzieszowicach znajdują 
się boiska piłkarskie?

sport? Kto zatwierdził ten 
niesprawiedliwy budżet? 
Dlaczego Korona Krępna 
nie może prowadzić rozgry-
wek na boisku w Zdzieszo-
wicach? – pyta czytelnik.

Powyższe pytania skiero-
waliśmy do burmistrz Zdzie-

szowic Sybili Zimerman, 
która wszelkich wyjaśnień 
udzieliła nam w poniedzia-
łek 22 lutego.

- Podnoszenie argumen-
tu nierównego podziału 
pieniędzy jest co najmniej 
nie na miejscu – odpowiada 
burmistrz. - W ubiegłych 
latach za kilkaset tysięcy zło-
tych została przeprowadzona 
gruntowna modernizacja 
boiska sportowego w Kręp-

nej wraz z zapleczem klubo-
wym. Dodatkowo w roku 
2019 wykonano za ok. 80 
tys. zł instalację nawadniania 
boiska.Dodatkowo należy 
podkreślić, iż podziału środ-
ków dokonano na pierwsze 
półrocze 2021 r. Korona 
Krępna dostała dotację pro-
porcjonalnie wyższą niż w 
roku ubiegłym: w roku 2020 
– 21 tys. zł, w pierwszym 
półroczu 2021 r. - 12,5 tys. 
zł. Natomiast twierdzenie, 
że koszty utrzymania klubu 
w IV lidze, gdzie gra Ruch 
Zdzieszowice, są takie same 
jak w lidze okręgowej, gdzie 
gra Korona, jest nieprawdą. 
Im wyższa liga, tym koszty 
(np. opłat związkowych, 
delegacji sędziowskich) są 
wyższe. W przypadku awan-
su Korony Krępna do IV ligi 
przyznana dotacja z pewno-
ścią będzie adekwatna do 
poziomu rozgrywkowego.

Sybila Zimerman zapew-
nia, że podczas ostatniego 
spotkania w tej sprawie, któ-
re odbyło się jesienią 2019 
r., a w którym uczestniczyli 
przedstawiciele Korony 
Krępna, burmistrz Zdzie-
szowic oraz dyrektor zdzie-
szowickiego MGOKSiR-u 

ustalono, że w przypadku 
awansu do IV ligi Korona 
Krępna będzie mogła roz-
grywać mecze na Stadionie 
Miejskim w Zdzieszowicach. 
Jeśli awans stanie się faktem, 
gmina Zdzieszowice pod-
trzymuje stanowisko ustalo-
ne na wyżej wymienionym 
spotkaniu.

- Podsumowując ocze-
kiwania czytelnika, jakoby 
gmina Zdzieszowice miała 
przejąć odpowiedzialność za 
Koronę Krępna oraz �nan-
sować w 100%, podkreślić 
należy, że jest to niemożliwe 
do zrealizowania i niespra-
wiedliwe w stosunku do 
innych klubów z gminy 
Zdzieszowice – dodaje Sy-
bila Zimerman. - Pamiętać 
trzeba, że chęć budowania 
klubu sportowego wiąże się 
z koniecznością zaangażo-
wania wielu ludzi: zarządu, 
sympatyków i kibiców oraz 
środków. Gmina Zdzieszo-
wice wspierała i z chęcią bę-
dzie wspierać wszystkie dzia-
łania Korony Krępna mające 
na celu awans sportowy.

(mim), fot. (kb)

Mimo że Korona Krępna posiada własne boisko, to 
piłkarze prowadzą swoje rozgrywki w Leśnicy.
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Czy wybrane kobiety z 
„Sanatorium miłości” wiedzą, 
że spotkały szóstkę męskich 
bohaterów w najlepszym 
okresie ich życia? Podobno 
po sześćdziesiątce mężczyźni 
myślą alegorycznie i widzą, 
że świat nie jest ani dobry, 
ani zły. Jest nieokreślony jak 
woda, która nabiera kształtu 
naczynia, do którego jest 
wlana. Aż prosi się zapytać, 
czym wobec tego wypełnio-
ne jest alabastrowe naczynie 
zwane kobietą? Octem, tru-
cizną czy słodyczą? Nie ma 
ochotników do odpowiedzi, 
a zapytany Zdzisław ze śmie-
chem odmawia wejścia na 
ten zaminowany teren, gdzie 
polegli i poeci, i �lozofowie. 
Ani bez nich, ani z nimi! – 
ciężko wzdychały i wzdychają 
pokolenia naszych prababek 
i najlepsza rada, jaką mają 
do przekazania to ostrzeżenie 
„bądźcie ostrożne w podroży 
w męską duszę”. Nasze siostry 
sufrażystki, feministki czy na-
wet hipiski walczyły dzielnie, 
paliły biustonosze i wcale też 
nie zbliżyły się do rozwija-
nia tematu. A cóż dopiero 
mają powiedzieć uczestniczki 
„Sanatorium miłości”, które 
zostały rzucone na głęboką 
wodę? Na pewno nie mają 
przy sobie swoich aniołów 
stróżów ani tratwy w wypad-
ku wypadnięcia za burtę wła-
snego komfortu, nie mówiąc 
już o spadochronie.

Reality show dzieje się 
na żywo, nie ma prób gene-
ralnych jak w małżeństwie i 
sprawy toczą się na instynkt 
i improwizację. Chodzi o to, 
aby wydobyć z uczestników 
„żywą treść” i poznać praw-
dziwy ich charakter. W życiu, 
jak i w teatrze, przed kamerą, 
wszyscy gramy na przemian 
wśród realiów i wśród fanto-
mów. Czasem, a może często, 
wypożyczamy parę faktów do 
naszej biogra�i, aplikujemy 
sceniczny makijaż i show 
gotowy. Kamera kokietuje 
widza, a uczestnicy pięknie 
grają swoje role i kokietują 
kamerę. Kiedy plączą i od-
krywają sprawy bolesne, widz 
im współczuje, ale kiedy od-
grywają komedię, to widz się 
złości i czuje się nabrany. Ale 
dlaczego? Świat gra przecież 
komedię nie od wczoraj i to w 
wielu odsłonach. Próbowałam 
powtórnie określić rzeczywi-
sty cel „Sanatorium miłości”. 
Żeby coś zde�niować, zawsze 
łatwiej ustalić, czym coś nie 
jest. „Sanatorium miłości” 
nie jest na pewno azylem dla 
samotnych ani inteligentnym 
biurem matrymonialnym, ani 

poradnią złamanych serc, ani 
warsztatami rozwoju osobiste-
go. Czym więc jest? Według 
moich obserwacji jest to 
zwykły program rozrywkowy, 
gdzie wypożycza się seniorów 
po sześćdziesiątce, gdyż społe-
czeństwo nie traktuje już ich 
tak bardzo na serio, odsunięto 
ich w świat cieni i bezczynno-
ści z napisem „niegroźni”. Nie 
grają już na głównej scenie 
życia, gdzie miłość heroicznie 
walczy ze starością i rezygna-
cją, gdzie amplitudy emocji 
są duże. Jest to coś na kształt 
zorganizowanych wakacji z 
rozbudowanym programem 

aktywności sportowo-rekre-
acyjnych. A „chlubne” zamie-
rzenia organizatorów można 
spokojnie między bajki wło-
żyć. 

Gdybyśmy natomiast 
nazwali ten program ekspe-
rymentem, to musielibyśmy 
mieć jakieś wyniki, jakieś 
podsumowujące wnioski i 
sugestie na przyszłość, jak 
zrobić to lepiej, skuteczniej, 
czy nawet taniej lub śmiesz-
niej. Jakkolwiek by go zwał, 
to program nie robi wielkiej 
krzywdy uczestniczącym, a 
gdyby nawet, to i tak trudno 
to oszacować. Telewizyjna 
saga seniorów ma się tyle do 
prawdziwego życia, co piernik 
do wiatraka. To jest posypana 
różowym lukrem marcepa-
nowa iluzja rzeczywistości. 
Drużyna 12 uczestników to 
starannie dobrana menażeria 
typów ludzkich, które speł-
niają swoje role dokładnie tak, 
jak program zakłada.

Nie różni się to w mojej 
opinii od obozu harcerskiego, 
gdzie niemal od samego po-
czątku w grupie rysują się wy-
raźne sylwetki lidera, narcyza, 
samoluba, kabotyna i �rcyka, 
reszta gra za tło. Wśród kobiet 
będą księżniczki, obrażalskie 
damy, femme fatale bez pro-
weniencji, kumpelki i nieule-
czalne romantyczki. Otocze-
nie obozowe musi mieć dużo 

luster, by się można przeglą-
dać, kwiecistych ołtarzy, gdzie 
przyjmuje się hołdy, teatralną 
rekwizytornię pełną karnawa-
łowych masek, gabinet �gur 
woskowych, gabinety wizażu 
i wszelakich upiększeń. Teraz 
wreszcie bez kamu�ażu wszy-
scy mogą grać w zdrowej kon-
wencji zabawy, bez udawania, 
bez obawy ośmieszenia.

Traktujmy więc „Sana-
torium miłości” raczej jako 
pięciogwiazdkowy luksusowy 
obóz harcerski, los który się 
wygrywa na przykład w Lidlu, 
na batonie Prince Polo, aniżeli 
mistyczną podróż w nieznane, 

gdzie obiecuje się psycho�-
zyczną odnowę i odmianę 
życia uczestników.

Ostatni odcinek emisji 
telewizyjnej odebrałam jako 
„Wieczór z Gwiazdą”. Pytam 
Zdzisława o jego przemyślenia 
na ten temat. 

– Jak widać, dalej cią-
gnę w peletonie i kiedy jest 
szansa, wysuwam się na 
czoło, ale też nie chowam 
się za plecami – odpowiada 
asertywnie Zdzisław. - Moje 
nauczycielskie doświadczenie 
bardzo mi pomaga w okre-
śleniu, co się dzieje z niektó-
rymi osobami i dlaczego nie 
umieją się przystosować do 
grupy, która tworzy swego 
rodzaju tymczasową rodzinę. 
Adaptacja człowieka do dy-
namicznego życia z innymi w 
jakiejkolwiek społeczności jest 
żywym kardiogramem jego 
inteligencji i jego zdolności 
adaptacyjnych. I to wyraźnie 
można zaobserwować w na-
szej sanatoryjnej dwunastce, 
to znaczy tę inteligencję, a 
raczej jej brak. Podczas pane-
lowej dyskusji Marta rzuciła 
książkowe hasło „odrzucenie”, 
co to jest i czy boimy się go 
bardziej niż czegokolwiek. W 
zamierzeniu miał to być temat 
ogólny, ale niestety zamienił 
się w personalną konfrontację 
z Andrzejem. Zareagowałem 

bardzo ostro na jego niemal 
inwektywy w stronę Jadzi i 
innych członków grupy. Nie 
pokazano tego w telewizji, 
tak jak i moich argumentów, 
które doprowadziły do jego 
wyjścia z sali. A wychodząc, 
Andrzej nie omieszkał zagro-
zić, że ma zamiar wyjechać z 
sanatorium. Jak wiemy, nie 
wyjechał. To bardzo licuje z 
jego zapewnieniami, że zna 
wagę słowa, że jego słowo li-
czy się dla niego najbardziej. 
Uważam, że Andrzej ze swoją 
uśmiechniętą twarzą jest w 
istocie zaburzoną osobowo-
ścią, kon�iktową i dominu-
jącą. Jest również niegrzeczny 
wobec kobiet, a czasem wręcz 
chamski. Kobiety, które 
przejawiały zaciekawienie 
jego osobą, mocno ostygły 
w swych zainteresowaniach i 
już nie jest obiektem ich wes-
tchnień. Randka „litości”, czy 
jak kto woli „deska ratunku”, 
którą otrzymał od Anny (nie 
wiem czy w ciemno przez nią 
wybraną), wypadła tak jak 
widzowie widzieli i nie muszę 
jej komentować. Jeśli wy�o-
kowany adorator nie patrzy 
kobiecie ani na nogi, ani w 
dekolt, a tylko w oczy, by się 
w nich przeglądać, to wiem, 
co ja bym zrobił na miejscu 
kobiety! A te jego przyśpiew-
ki „brunetki, blondynki, ja 
wszystkie was dziewczynki 
całować chcę” to pusty frazes, 
który kobiety dość szybko 
rozszyfrowały. Drugim punk-
tem zapalnym była postawa 
Jadzi, która odmówiła randki 
Władysławowi. Jakby na to 
nie patrzeć, to bycie nudzia-
rzem nie jest niestety zaletą, 
nawet jak się przyodzieje w 
szarmancką marynarkę dżen-
telmena. Sam powiedział, że 
szuka „załogantki” na swoją 
łódź, a nie kobiety swojego ży-
cia czy partnerki. Dla Jadwigi 
Władysław nie pojawił się ani 
„we wróżbach, ani w kartach” 
i na „całych jeziorach”, będzie 
niestety sam musiał łapać ma-
zurski wiatr w żagle, bo w tę 
sieć Jadzi już nie złapie.

- Nie podoba mi się rów-
nież „mobbing”, jaki uprawia 
Wiesław komputerowiec, 
wysuwając głośno w grupie 
kandydaturę Edwarda na 
Króla – kontynuuje Zdzisław. 
- Nie wiem, czy to dlatego, że 
mieszka z nim w pokoju i wła-
snej osoby nie może wysunąć. 
Pomieszały mu się miejsce i 
czas akcji, bo uzurpuje sobie 
wyraźnie pozycję centralnego 
menadżera i operatora, który 
chce sterować głosowaniem 
według swojego widzimisię. 
Nikt z grupy nie przyklaski-

wał tym manipulacjom, a 
resztki sympatii, jaką miał, 
stracił bezpowrotnie. Wszyst-
kie kobiety pamiętają, jak się 
chełpił, że w grze w pokera 
na duże stawki widział, jak 
„facet zastawił swoją żonę i 
przegrał. Stracił żonę i miał 
wreszcie święty spokój” – tak 
to skomentował. Wiesławo-
wi potrzebna jest tylko taka 
partnerka, która będzie miała 
wartość zamienną na stawkę 
w kartach. Więc bałamucenie 
Halinki było tylko zasłoną 
dymną na jego mamisynko-
waty i materialistyczny sposób 
na życie. Najciekawsze w tym 
dniu były dwie niespodzianki, 
które podkręciły temperaturę 
wrażeń. Wizyta w terrarium 
pełnym gadów, płazów i 
pająków okazała się testowa-
niem ludzkiego lęku, który 
nazwałbym bardziej obrzy-
dzeniem i fobią. Każdy z nas 
wziął do ręki jakiś okaz, panie 
owijały sobie kolorowe węże 
na szyi niczym ozdobne fran-
cuskie apaszki. Ja wybrałem 
jaszczurkę przypominającą 
prehistorycznego gada, a któ-
ra przywołała wspomnienia 
zwierzątek, jakie mieliśmy w 
domu. Nasza córka chodziła z 
zawieszonym na szyi szczurem 
zwanym Żabą. Tak, szczur był 
biały i bardzo mądry i wszę-
dzie z nami jeździł, przeżył 
nawet sezon letni na plaży w 
Darłowie, gdzie kuracjusze 
przywykli do niezwykłego i 
trochę niekomfortowego dla 
niektórych widoku szczura 
spokojnie siedzącego na ra-
mieniu małej dziewczynki.

- Następny przystanek 
autobusiku niespodzianek 
to lot w kosmos – opowiada 
Zdzisław. - Dla niektórych 
równie dobrze mógł tym być. 
Czy wielu widzów słyszało o 
wiatrakowcu? To coś jakby 
śmigłowiec, ale z otwartymi 
drzwiami. Pierwszy raz w 
życiu doświadczyłem tego, 
podobnie jak tyrolki. Z tą 
różnicą, że jedno pokonuje się 
samemu z liną, a drugie z pi-
lotem. Jak oznajmiłem piloto-
wi, że się nie boję, to on zrobił 
mi niezły test, pikując gwał-
townie i wznosząc się prawie 
pionowo w górę. Adrenalina 
z najwyższej półki. Teraz już 
wiemy na pewno, kto z nas 
nie ma szans dostania się do 
służb desantu powietrznego. 
Lot trwa zaledwie 3-5 minut, 
ale spędziliśmy tam parę go-
dzin, leżąc na trawie i popija-
jąc z termosów aromatyczną 
herbatę. Zbysiu, mój kolega 
z pokoju, jednak siedział na 
kocu niespokojnie i wbijał 
brodę w trawnik. Na tyrolce 

„dał ciała”, a teraz jak sobie 
poradzi z lotem? Martwiliśmy 
się wszyscy, że się załamie, jak 
nie podejdzie do tego testu. 
Wsiadając do wiatrakowca, 
nerwowo poinstruował pilota, 
aby go ten przewiózł tylko 
po trawie, ale dał radę i się 
wzniósł, i radość w grupie 
była wielka, odczuwana jak 
zbiorowe zwycięstwo nad lę-
kiem i obawami. Pomyślałem, 
że �zyczne wyczyny biją na 
głowę wszystkie dyskusyjne 
psychopanele. Zasnąłem w 
błogości, wiedząc, że mamy 
jeszcze w zanadrzu całe 8 dni. 
Cieszyła mnie ta myśl.

Gdybym miała stopnio-
wać poziomy niebezpieczeń-
stwa, lęków i strachów, to 
powiedziałabym przekornie, 
że tyrolka czy wiatrakowiec, 
czy też wąż na szyi to nic w 
porównaniu z obawą zako-
chania się i okazania miło-
ści drugiemu człowiekowi. 
Otworzyć drzwi do swojego 
serca i zaprosić nieznajomego, 
to jest dopiero test prawdziwej 
odwagi i… mądrości. Strach 
musi być paraliżujący. Miłość 
to stan nieważkości, bijący 
na głowę ten w rakiecie na 
księżyc. Może i Marta w taki 
niekonwencjonalny sposób 
przygotowuje swoją dwunast-
kę?

„Sanatorium miłości”, czy 
uważamy je za eksperyment 
czy zabawę, jest niewątpliwym 
dowodem odwagi dwunastu 
uczestników. Zarówno tych 
z pozorowanymi intencjami, 
jak i tych z autentyczną na-
dzieją na cud przemiany. Mar-
cie może się tylko wydawać, 
że trzyma w ręce alchemiczny 
kamień, który przemienia nie-
szlachetne metale w złoto i że 
jej „konfesjonał” ma moc ty-
siąca pedagogów i nauczycieli. 
Andrzej jest dowodem na to, 
że są orzechy, których ani młot 
nie otworzy, a gdyby nawet, to 
skórka niewarta jest wypraw-
ki. Ale jest to zarazem jedyny 
przykład boskiego działania 
sanatorium. Andrzej z hu-
kiem spadł z wysokiego tronu, 
na który sam się wdrapał bez 
racji i zaproszenia, i niewąt-
pliwie bardzo się potłukł. Czy 
jego wizerunek i rozdmucha-
ne ego wytrzymają ten cios? 
Jeśli tak, to Andrzej nie będzie 
pięknym przykładem na to, że 
jednak „większa jest radość z 
jednego nawróconego niż z 
dziewięćdziesięciu dziewięciu 
sprawiedliwych”. Dlatego na-
leżałoby mu przypomnieć, że 
Narcyz umarł z braku zainte-
resowania, bo był niekochany.

nad. Grażyna Maxwell

Nie wszystko złoto, co się świeci
Kolejna część przygód krapkowiczanina Zdzisława Wasiaka w „Sanatorium miłości”.

Tyrolka czy wiatrakowiec, czy też wąż na szyi to nic w porównaniu z obawą zakochania się i okazania miłości drugiemu człowiekowi. Otworzyć 
drzwi do swojego serca i zaprosić nieznajomego, to jest dopiero test prawdziwej odwagi

Kolejny odcinek przygód Zdzisława Wasiaka w naj-
bliższą niedzielę o godz. 20.15 w TVP1.
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O G Ł O S Z E N I E
BURMISTRZ  KRAPKOWIC

Na podstawie art. 37 ust. 4, art. 38 ust. 1 i 2, art. 40 ust. 1 pkt 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 roku o gospodarce 
nieruchomościami (Dz. U. z 2020 roku poz. 1990 z późn. zm.) 

ogłasza I  przetarg ustny nieograniczony
na dzierżawę na czas oznaczony na 10 lat, na nieruchomość stanowiącą własność Gminy Krapkowice, położoną 
w Krapkowicach oznaczoną numerem działki 54/6 z karty mapy 11 o powierzchni 0,0366 ha, dla której w Sądzie 
Rejonowym w Strzelcach Opolskich prowadzona jest księga wieczysta OP1S/00054173/4, z przeznaczeniem pod 
ogródek przydomowy.

Stawka wywoławcza czynszu rocznego za dzierżawę ww. nieruchomości 
wynosi  0,25 zł/m2 

Do ceny osiągniętej w przetargu doliczony zostanie podatek VAT w wysokości 23%
Przetarg  odbędzie się w siedzibie Urzędu Miasta i Gminy Krapkowice ul. 3 Maja 21 (II budynek, II piętro, 

mała sala )
 w dniu  24 marca 2021 roku o godz. 1000.
Wadium w wysokości 101,29 zł. oferent zobowiązany jest wpłacić w kasie Urzędu Miasta i Gminy Krapkowice 
lub na konto Nr 66 8884 0004 2001 0000 7777 0002 prowadzone przez Bank Spółdzielczy Krapkowice w 
terminie do dnia 18 marca 2021 roku.
Za termin wpłaty wadium uważa się dzień wpływu wadium na wskazane konto.
Wadium wpłacone przez oferenta, który przetarg wygrał zostanie zaliczone na poczet czynszu. Wadium przepada 
w razie uchylenia się uczestnika, który wygrał przetarg od zawarcia umowy dzierżawy. 
Wadium zwraca się niezwłocznie, jednak nie później niż przed upływem 3 dni roboczych po: odwołaniu przetar-
gu; zamknięciu przetargu; unieważnieniu przetargu lub zakończeniu przetargu wynikiem negatywnym.
W przypadku uzasadnionej przyczyny Burmistrz Krapkowic może odwołać przetarg.
Bliższych informacji można uzyskać w Wydziale Gospodarki Gruntami, Rolnictwa i Ochrony Środowiska Urzę-
du Miasta i Gminy Krapkowice ul. 3 Maja 21 - pokój 16B, telefon  77/  44 66 897,  77/ 44 66 862.  

Burmistrz Krapkowic
Andrzej Kasiura

Według wykazów 
ministerialnych, w 
minionym tygodniu 
na terenie powiatu 
krapkowick iego 
odnotowano w 
sumie 46 nowych 
przypadków zaka-

żeń Covid-19. Jest 
to wyraźny skok w 
górę w porównaniu 
z danymi sprzed 
dwóch tygodni.

Statystyki zakażeń z ubiegłych 
dni prezentują się następująco:

- wtorek 16 lutego – 1 zaka-
żenie,

- środa 17 lutego – 4 zaka-
żenia,

- czwartek 18 lutego – 9 za-
każeń,

- piątek 19 lutego – 12 za-
każeń,

- sobota 20 lutego – 10 za-
każeń,

- niedziela 21 lutego - 10 
zakażeń,

- poniedziałek 22 lutego – 0 
zakażeń.

W skali kraju widać 
wyraźną rosnącą tendencję 
kolejnych przypadków ko-
ronawirusa. Przypominamy, 
że aktualnie otwarte są 
hotele, kina, teatry, opery, 
�lharmonie, baseny (ale nie 
aquaparki), stoki narciar-
skie, boiska zewnętrzne oraz 
korty. Siłownie i restauracje 
nadal pozostają zamknięte. 

(mim)

Do obu zdarzeń doszło w 
piątek 19 lutego. Po godzinie 
13.00 policjanci otrzymali 
zgłoszenie o uszkodzonym 
osobowym peugeocie, który 
wjechał w naderwany ogra-
nicznik zwisający z bramow-
nicy przed mostem. Rozbił 
mu przednią szybę. 21-letni 
kierowca zauważył przeszko-

dę, ale jak wyjaśniał, wyda-
wało mu się, że się pod nią 
zmieści. Nie zmieścił się. 

Pojawiło się jednak pyta-
nie: kto zerwał ogranicznik? 
Najwyraźniej przez most 
mimo zakazu i pomimo 
ograniczenia wysokościowe-
go na bramownicy przeje-
chał samochód ciężarowy i 

to on uszkodził konstrukcję 
ostrzegawczą, doprowadza-
jąc tym samym do kolejnego 
zdarzenia z udziałem peuge-
ota. 

Policja prowadzi czynno-
ści zmierzające do ustalenia, 
kto spowodował to uszko-
dzenie. 

(bes)

Granatowy samochód 
marki Audi o numerze re-
jestracyjnym SCI 76113 
jeździł po wsi, a przemiesz-
czający się nim mężczyzna 
został zauważony, jak wszedł 
na cudzą posesję i ją foto-
grafował. Na pytanie co 
robi, zadane przez człowie-
ka, który to zauważył, miał 
odpowiedzieć, że… intere-
suje się zabytkami. I szybko 
odjechał. Zdarzenie miało 
miejsce 20 lutego przy ulicy 
Sienkiewicza. Samochód 
został nagrany przez moni-
toring jednej z posesji, który 
przekazany został policji.

- Podejrzane, bo ten dom 
to raczej żaden zabytek nie 
był, postanowiliśmy więc 
zamieścić ostrzeżenie na 
pro�lu sołeckim Facebo-
oka, jeden z mieszkańców 
zgłosił też sprawę na policję 

– relacjonuje sołtys Damian 
Kluczny. - Chodzi o to, by 
ludzie byli czujni – tak w 
stosunku do swoich posesji 
jak i posesji sąsiadów. To nie 
pierwszy raz, że podejrzane 
auta i podejrzani ludzie 
kręcą się po naszej wiosce, 
być może typują domy do 
kradzieży, które też się u 
nas zdarzają. Dąbrówka leży 
przy zjeździe z autostrady, 
łatwo tu wjechać na gościn-
ne występy i łatwo szybko 
wyjechać…

Cztery dni wcześniej też 
w Dąbrówce Górnej właśnie 
sołtys odkrył, że było wła-
manie do jednego z domów 
przy ulicy Krótkiej, gdzie nie 
było lokatorów. To on zgłosił 
przestępstwo na policję:

- Nie wiem, czy to wła-
manie było tego dnia, czy 
może wcześniej, bo nikogo 

nie było – wyjaśnia soł-
tys. - Jak się okazało, nic ze 
sprzętów nie zginęło, zło-
dzieje najwidoczniej szukali 
pieniędzy i biżuterii. Weszli 
do środka przez małe piw-
niczne okienko, próbowali 
też dostać się do garażu, ale 
tam im się nie udało. 

Policja potwierdza oba 
zdarzenia i też apeluje o 
czujność:

- Szybka sąsiedzka reak-
cja w takich przypadkach 
może przyczynić się do 
zatrzymania sprawców – 
podkreśla sierżant sztabowy 
Ewelina Karpińska z krap-
kowickiej komendy policji. - 
Jeśli ktoś widzi coś podejrza-
nego, powinien postarać się 
zapamiętać też jak najwięcej 
szczegółów dotyczących i 
pojazdu, i osób.

(bes)

Do wypadku doszło o 
godzinie 7.40 na skrzyżo-
waniu ulic Konopnickiej 
i Krasińskiego. 35-letni 
mężczyzna kierujący citro-
enem berlingo jechał ulicą 
Konopnicką od strony skle-

pu Lidl i to on zawinił, nie 
udzieliwszy pierwszeństwa 
osobowej toyocie. Jechała 
nią 39-latka, wiozącą dwoje 
dzieci: 5- i 6-letnie. Doszło 
do zderzenia bocznego. 
Berlingo wjechało w boczne 

drzwi, za którymi siedziało 
starsze z dzieci. Chłopiec 
tra�ł z obrażeniami ciała do 
szpitala. 

(bes)

Koronawirus: 46 przypadków

Boją się  
włamywaczy

Do jednego pustego domu już było włamanie, a kilka dni później za-

uważono, że podejrzany osobnik jeździ po wsi i fotografuje kolejne 
posesje – mowa o sołectwie Dąbrówka Górna. Mieszkańcy są czujni i 
apelują o czujność do innych.

W wypadku ranny został 
6-latek

We wtorek 16 lutego w Krapkowicach doszło do zderzenia dwóch 
aut, w wyniku którego ranne zostało dziecko. 

O jeden most… za nisko
Mamy pierwszą stłuczkę na nowym Moście Północnym w Krapkowi-
cach. A może i nawet dwie za jednym razem. Najpierw ktoś zerwał 
ogranicznik wysokościowy na bramownicy, a potem kto inny w niego 
wjechał.
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We wtorek 16 lu-

tego entuzjaści 
chodzenia z kijka-

mi z gminy Gogolin 
postanowili zakoń-

czyć karnawał na 
sportowo i wzięli 
udział w śledziko-

wym marszu nor-
dic walking.

Grupa zapaleńców (45 
osób) z kijkami w dłoniach 
maszerowała ścieżkami pie-
szo-rowerowymi od pływalni 
w stronę boiska orlik w Go-
golinie. Z okazji zakończe-
nia karnawału uczestnikom 
imprezę umilała muzyka 
płynąca z akordeonu oraz 

gorąca herbata. Organiza-
torami marszu byli Zespół 
Rekreacyjno-Sportowy w 

Gogolinie oraz Gminny 
Ośrodek Zdrowia.

(nika)

Zakończyli karnawał na sportowo

W marszu wzięło udział prawie 50 osób.

Żartów brak
Mija już rok, odkąd 

zmagamy się z pandemią. 
Nieco do niej przywykliśmy, 
poddając się co rusz nowym 
obostrzeniom i ogranicze-
niom. Znam kilka osób, 
które przeszły zakażenie 
koronawirusem i, prócz ma-
łych wyjątków, chorowały 
bardzo ciężko. Kilka niestety 
też zmarło. I mimo iż to już 
rok, niby jest szczepionka, to 
nie wiadomo, kiedy zaszcze-
piona zostanie większość 
społeczeństwa i czy w ogóle 
szczepienia będą skuteczne 
w obliczu pojawiających się 
mutacji wirusa. Kiedy to 
się wreszcie skończy i czy w 
ogóle możliwy jest powrót 
do normalności sprzed roku? 
Trudno odpowiedzieć na 
to pytanie nie tylko mnie, 
milionom Polaków, ale też 
i autorytetom naukowym. 
Trzeba więc działać, by się 
nie poddawać. A możemy 
zmienić choć trochę nasze 
kulinarne przyzwyczajenia. 
Pandemia spowodowała, jak 
głoszą statystyki, że poprzez 
brak aktywności �zycznej, 
przesiadywanie w domu 
i podjadanie, wzrósł nam 
odsetek ludzi z nadwagą. 
Ba, zresztą komuż by nie 
przydało się zrzucenie kilku 
kilogramów?! Należy o tym 
bezustannie pamiętać i spo-
żyć aby od czasu do czasu 
potrawę, za którą może nie 
przepadamy, ale podniesie 
nam ona realnie odporność 
na wszelkie wirusy i zakaże-
nia. Przez świadome jedze-
nie bowiem możemy zdzia-
łać bardzo wiele dla swojego 
zdrowia. W każdym sklepie i 
zieleniaku kupić możemy se-
ler naciowy. Często pomija-
my go w naszym jadłospisie. 
Może z niewiedzy lub przez 
jego specy�czny smak. A 
tenże seler to fabryka mocy. 
Nie dość, że zawiera wita-
miny A, E i PP, to najwięcej 
w nim witaminy C, która 
to właśnie wspomaga naszą 
odporność. W pozostałych 
składnikach naszego dzisiej-
szego dania znajdziemy też 
całe mnóstwo wit. D3, więc 
mamy cały pakiet antywiru-
sowy. Seler naciowy to też 
bogactwo minerałów: fosfo-

ru, wapnia, żelaza, potasu, 
magnezu, kwasu foliowego 
i innych, niezbędnych nam 
do dobrego funkcjonowa-
nia. Po cóż truć się więc 
suplementami diety, kiedy 
możemy zadbać o odpor-
ność w naturalny, smaczny i 
dietetyczny sposób, bo seler 
ma niski indeks glikemiczny, 
czyli jest niskokaloryczny. 
Spożywanie go odtruwa, po-
maga procesom przemiany 
materii, działa moczopędnie 
i odstresowująco. Poza tym 
obniża ciśnienie i co może 
istotne dla panów, marzą-
cych o jakichś specy�kach, 
by być sprawniejszym w 
łóżkowych igraszkach – 
wspomaga niejako męskość 
i zwiększa libido. Spróbujcie 
selera. Ot i wszystko. Ale 
polecam oczywiście nie tylko 
panom bombę witaminową 
pod postacią sałatki o robo-
czej nazwie:

Sałatka z selera naciowego

Składniki:

1. 6–8 łodyg selera nacio-
wego (dobrze by był świeży 
i jędrny)

2. opakowanie rukoli (150–
250 g)

3. 150–200 g zielonego 
ogórka

4. 100 g dobrego żółtego sera

5. 4 łyżki oleju z pestek 
winogron, ale może też być 
oliwa z oliwek czy dobry olej 
rzepakowy

6. łyżeczka musztardy sarep-
skiej

7. sok z połówki cytryny

8 pieprz, sól i ew. szczypta 
cukru do smaku

Przepis:

- od selera odciąć ew. dolne, 
twarde części i jeśli zachodzi 
potrzeba, obrać z zewnętrz-
nych włókien, po czym po-
kroić w kostkę ok. 1 cm

- ogórek obrać i pokroić w 
nie za grube talarki

- ser zetrzeć na tarce o gru-
bych oczkach

- wszystkie składniki po-
łączyć z umytą rukolą i 
wymieszać w dużej misce, 
doprawiając do smaku

Do sałatki dodać można 
np. garść ziaren słoneczni-
ka czy pokruszone włoskie 
orzechy. Jest fantastyczna 
po prostu i wcale nie droga, 
a co najważniejsze, możliwa 
do wykonania nawet teraz 
– zimą. A łodygi selera na-
ciowego często noszę ze sobą 
jako drugie śniadanie. Fajnie 
schrupać coś zdrowego w 
ciągu dnia.

Pani Irenka
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Docieplenia, 
tynki 

maszynowe, 
gładzie,  
regipsy.

Tel. 602 139 443

Pomoc drogowa, 
transport maszyn

605 041 902

601 486 314

TRANS-HOL 
ASSISTANCE

MEDIASERWIS
Naprawy domowe:
- telewizorów, anten satelitarnych 
  i naziemnych
- laptopów, tabletów i nawigacji 
- montaż anten satelitarnych
  i naziemnych.

Malnia, ul. Opolska 22, 
tel. 467 17 43, 

kom. 604 782 443

Potęga wiedzy
21 stycznia minęła piąta rocznica śmierci mojego Taty – Wi-

tolda. Zapewne wielu go pamięta, szczególnie pacjentów. Był 
tytanem wiedzy, nie tylko medycznej. Pochłaniał książki i czaso-
pisma. W zasadzie, prócz małych wyjątków czasu poświęconego 
na pracę zawodową, gotowanie - bo to lubił - czy wypoczynek 
i sen, no i oglądanie dziennika, pod koniec życia niekoniecznie 
w TVP, non stop czytał. Kupował też niezliczone ilości książek. 
Przed laty w krapkowickiej księgarni miał nawet swoją półkę, na 
którą jej ówczesny szef, pan Witkiewicz, odkładał mu wybrane 
pozycje, bo kilkadziesiąt lat temu dobra książka była de�cytem 
i trudno było ją zdobyć. I mimo cenzury, wydawano cenne 
pozycje. Kilkanaście pozycji, jak nieocenzurowane „Dzienniki” 
Witolda Gombrowicza, przemycił z Polskiej Księgarni z Paryża. 

Pozostała po nim ogromna, licząca kilka tysięcy pozycji 
biblioteka, która pozostała mi w poojcowskiej schedzie. I to 
on właśnie zaszczepił mi miłość do czytania, podsuwając od 
najmłodszych lat, a w zasadzie od pierwszej klasy szkoły pod-
stawowej, stosowne książeczki. Po kilkudziesięciu latach czynił 
to nadal, a ja wykorzystując możliwość, prosiłem go co rusz o 
coś sensownego do czytania. Łatwe to pozycje nie były, bowiem 
Ojciec miał duży rozrzut, jeśli chodzi o zainteresowania inte-
lektualne. Od �lozo�i, poprzez poezję, reportaże, historię, po 
nauki współczesne, jak choćby eugenikę czy genetykę. Często 
wręcz zmuszałem się do przeczytania tego czy owego, ale stara-
łem się być rzetelny. A on czując to, mówił: „Przeczytaj tylko te 
fragmenty, które podkreśliłem – i będziesz wiedział o co cho-
dzi”, miał bowiem, może paskudny, zwyczaj podkreślania całych 
akapitów, gryzmolenia komentarzy na marginesach, czynienia 
dopisków, wykrzykników, a nawet poprawiania błędów drukar-
skich. Bo czytał uważnie. Zatapiał się cały w lekturze i wyłączał 
na ten czas z otoczenia. Ponoć czynił tak od wczesnej młodości. 
Ja czytałem jednak zawsze do końca, choć czasem trwało to 
tygodniami, szczególnie jak lektura „nie szła”. I to, co zapamię-
tałem szczególnie, to jedna krótka konwersacja. Zapytał kiedyś, 
jak zwykle, co czytam. Odpowiedziałem, że jakieś powieścidło, a 
on lekko się zżymając stwierdził, że: „szkoda czasu na beletrysty-
kę”, choć sam całą klasykę z tej dziedziny przerobił w młodości, 
a pod koniec życia przeczytał chyba tylko jedną „a la” powieść, 
mianowicie – „Łaskawie” Jonathana Littella. 

I ostatnio to wróciło. Sięgam co rusz po jakąś pozycję z Jego 
opasłej lub swojej mniejszej biblioteczki. I wtedy walczy ze mną 
niejako „dobro ze złem”. Czy poczytać coś lżejszego, a być może 
wrócić do lektury sprzed lat, czy sięgnąć po ambitniejszą pozy-
cję, mając na uwadze motto Taty, że „szkoda czasu na beletrysty-
kę”. Dokonując wyboru, zgodnego z powyższym stwierdzeniem, 
zastanawiam się coraz częściej, po co to wszystko? Na co mi czy-
tanie książek historycznych o jakichś wyprawach krzyżowych, 
południowoamerykańskich kulturach, wojnach bałkańskich, 
książek podróżniczych bądź biogra�i? Kiedyś miałem motywa-
cję, że potrzebuję tej wiedzy do uprawiania zawodu, w którym 
często wykorzystywałem tę z różnych dziedzin, a szczególnie hi-
storyczną. Teraz jednak ta motywacja słabnie. Więc po co czytać 
i przy tym się jeszcze intelektualnie wysilać? Ano dla samej wie-
dzy. Dla radości jej posiadania. Dla gimnastykowania umysłu. 
Dla satysfakcji, że „wiem”, że mogę zabrać głoś w takiej to lub 
w innej sprawie i być sprawnym dyskutantem na różne tematy, 
co stanowi element bon tonu, czyli savoir-vivru. Bo najgorsi 
są dyskutanci i „szpece” od wszystkiego, „chłopscy �lozofowie”, 
co to wszelkie rozumy posiedli, choć ich tzw. wiedza nie ma 
żadnych podstaw. Wynika co najwyżej z pragmatyki i doświad-
czenia stricte życiowego. Ale czują się ważni i mądrzy. Znacie na 
pewno takich. 

Strzeżmy się więc pychy „wszystkowiedzących” i bądźmy 
pokorniejsi wobec potęgi wiedzy, a do pragmatyzmu życia do-
dajmy nieco romantyzmu i czasem swoistego heroizmu, sięga-
jąc niekoniecznie po powieść Harlequina z serduszkiem, choć 
lepsze już to od nieczytania w ogóle. Córka podsunęła mi ostat-
nio nową powieść hiszpańskiego pisarza Ildefonso Falconesa. 
To jedyna beletrystyka, po którą sięgam i „połykam” z chęcią, 
bo przeczytałem kilka jego pozycji. I w sumie nie wiem, dla 
kogo Falcones pisze. Czy dla młodych ludzi, niewyrobionych 
literacko, poprzez snucie dość naiwnych fabuł, czy dla doro-
słych, bo wiele w tych powieściach wątków erotycznych, nawet 
dość hardcorowych, czy dla historyków. Może dla wszystkich, 
bo czyta się go wartko i lektura wciąga. A ja czytam go m.in. 
dlatego, że świetnie opisuje w swoich powieściach dzieje Bar-
celony. Od średniowiecza po XX w. Posiada olbrzymią wiedzę 
historyczną, także z historii sztuki i zręcznie wplata ją w ramy 
powieści. I to jest wielce satysfakcjonujące dla uważnego czy-
telnika. I tej satysfakcji i uczucia życzę każdemu, choć czuję, że 
to mrzonka.

Wawrzyniec Jasiński
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K r a p kow i c k i e g o

USŁUGI 
OGÓLNOBUDOWLANE
- budowa domów

- wykończenia wnętrz
- remonty

Rafał Smieszek 
tel. 696 131 211
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>> JAK NADAĆ OGŁOSZENIE
Wyślij mailem 
marketing@ 

tygodnik-krapkowicki.pl
Koszt: 13 zł za każde 10 słów

Wyślij sms:
Wyślij sms na numer 79567 o 
treści TK. po kropce wpisując 

treść ogłoszenia (do 160 
znaków, bez polskich znaków). 

Koszt smsa 11,07 zł.1. 2.
Przyjmiemy do sprzedaży  

i wynajmu domy, mieszkania, działki, lokale, aktualna oferta biura 
na stronie internetowej: www.investdom.pl lub w biurze Investdom  
Nieruchomości ul. Opolska 3, 47-300 Krapkowice, tel. 77 466 50 38

Kiosk Numerek
- Lotto, Ksero
- Naprawa obuwia
- Dorabianie kluczy
- Punkt pralni chemicznej
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• OSTATNIE WOLNE 
MIESZKANIA, W III BU-
DYNKU!APARTAMENT Y 
NA PRUSA Komfortowe 
mieszkania z tarasem 
lub ogródkiem do wy-
łącznego korzystania, z 
przynależnym garażem 
i miejscem postojowym. 
Budowa rozpoczęta! Za-
kończenie budowy LUTY 
2021 więcej na www.na-
prusa.investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858, 
666 312 818

• OSTATNIE WOLNE 
MIESZKANIA W I BUDYN-
KU! SŁONECZNE TARASY 
Komfortowe mieszkania 
z tarasem lub ogródkiem 

do wyłącznego korzysta-
nia, z przynależnym gara-
żem i miejscem postojo-
wym. Budowa rozpoczę-
ta! Zakończenie budowy 
GRUDZIEŃ 2021 więcej na 
www.investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 312 818

• NOWA INWESTYCJA 
D E W E L O P E R S K A ! N a 
„OSIEDLU DĘBOWYM” w 
Gogolinie, Komfortowe 
mieszkania trzypokojowe 
z tarasem lub balkonem, 
z przynależną piwnicą i 
miejscem postojowym. 
Zakończenie budowy 
GRUDZIEŃ 2021. Więcej 
informacji tel. 77 466 50 
38, 666 857 858, 666 312 
818

• MIESZKANIA

• Żużela, 53,8 m² 3 po-
mieszczenia, parter, do 
kapitalnego remon-
tu, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(13716)

• Krapkowice, 3pkł, 78m², 
Ip, OGRÓDEK, piwnica, do 
remontu, 160 000 zł, wię-
cej na www.investdom.pl 
tel. 77 466 50 38, 666 857 
858 (12183)

• Gogolin, 3pkł, 85 m², 
parter, piwnica, ogró-
dek, 185 000 zł więcej na 
www.investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 312 818 
(13476)

• Gogolin, 3pkłwc, 61 m², 
I piętro, balkon, piwni-
ca, 225 000 zł więcej na 
www.investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(13700)

• DOMY

• Walce, wolno stojący, 
180m², działka 12,11a, do 
remontu, 150 000 zł wię-
cej na www.investdom.pl 
tel. 77 466 50 38, 666 312 
818 (13478)

• Pisarzowice, jednoro-
dzinny, 107m², działka 
11 a, garaż, stodoła, 189 
000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(13753)

• Krapkowice, jedno-
rodzinny, 5pkł, 120 m², 
działka 7,6 a, stan do re-
montu, 299 000zł więcej 
na www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 312 818 
(13520)

• Krapkowice, jednoro-

dzinny, 4pkł, 90 m², dział-
ka 9 a, stan dobry, 350 
000zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 312 818 
(13472)

• Kąty Opolskie, jed-
norodzinny, 135m², 
działka 15 a, garaż, 370 
000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(13037)

• Obrowiec, dwurodzin-
ny, 8pkł, 250 m², dział-
ka 29 a, stan dobry, 380 
000zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 312 818 
(13502)

• Gogolin, dwurodzin-
ny, 158m², działka 7 a, 
stan b.dobry, garaż, 489 
000 zł więcej na www.

investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(2255)

• Krapkowice, dwuro-
dzinny, 4pkł, 230 m², 
działka 7 a, stan dobry, 
559 000zł więcej na 
www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 312 
818 (13576)

• Gogolin, wolno sto-
jący,168 m², działka 
13a, plus warsztat, 590 
000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(12038)

• Krapkowice, wielo-
rodzinny, 7p3k3ł, 275 
m², działka 5 a, stan do-
bry,  620 000zł więcej na 
www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 312 
818 (13004)

• Krapkowice, jednoro-
dzinny, 266 m², działka 
6,59 a, podwyższony 
standard, 690 000 zł, wię-
cej na www.investdom.pl 
tel. 77 466 50 38, 666 857 
858 (13755)

• Racławice Śląskie, wol-
no stojący, 202 m², dział-
ka 31a, podwyższony 
standard, 690 000 zł wię-
cej na www.investdom.pl 
tel. 77 466 50 38, 666 857 
858 (13714)

• DZIAŁKI

• Malnia, budowlana, 5,4 
a, media w granicy, 49 
000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(12467)

• Stradunia, usługowa, 
8,1 a, media w grani-
cy, 50 000 zł, więcej na 

www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 312 
818 (13715)

• Chorula, budowlana, 
27,86 a, media w grani-
cy, 85 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 857 
858 (9053)

• Gogolin-Zakrzów, bu-
dowlana, 44 a, media w 
granicy, 85 000 zł, więcej 
na www.investdom.pl 
tel. 77 466 50 38, 666 857 
858 (12888)

• Odrowąż,  budowla-
na, 26 a, media w grani-
cy, 159 360 zł więcej na 
www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 857 
858 (12316)

• Gwoździce,  budowla-
na, 18 a, media w granicy, 
239 000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38, 666 857 858 (13635)

• LOKALE

• Stradunia, handlo-
wo-usługowy, 108 m² 
parter, witryny, 115 
000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(13638)

• Krapkowice-ul.Ligonia, 
handlowo-usługowy, 75 
m² parter, witryna, 175 
000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(13741)

• Krapkowice, ul. Opol-
ska, handlowo-usługo-
wy, 104 m² parter, witry-
ny, 239 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 312 
818 (12821)

NIERUCHOMOŚCI
• Kupię mieszkanie  
tel.796 791 716

• Kupię mieszkanie w 
bloku w Krapkowicach, 
może być do remontu  

tel. 516 780 485

PRACA
• Przyjmiemy ucznia na 
praktyczną naukę w za-
wodzie stolarza. Praktyki 
w Krapkowicach. Tel. 77 

466 13 93.

ROLNICZE
• Kupię ciągnik rolniczy 
i inny sprzęt rolniczy tel. 
602 811 423

Praca dla 
Opiekunów osób starszych w Niemczech

 - ubezpieczenie i wysokie zarobki 
- PRO-SENIOR (KRAZ 6933)

 Tel. 668546354, 774428338
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 Maja to wesoła, ciekawa świata i silna dziewczynka. Od pierwszych 
miesięcy swojego krótkiego życia jest w stałej terapii i pod opieką wielu    
specjalistów. Majeczka poza Zespołem Downa i wadą serca ma za sobą 

stoczoną walkę z białaczką. 
 Wasz 1% wesprze codzienną rehabilitację Mai, umożliwi Jej rozwój                      
i zwiększy szansę na samodzielność, a także zapewni odpowiednie leczenie 

po długotrwałej chemioterapii. 
      

Gogolin był gospoda-
rzem zawodów i w premie-
rowym występie zremisował 
4-4 z opolską Odrą. Zacięty 
pojedynek, w którym obie 
drużyny szły „łeb w łeb” ze 
zdobywaniem goli, mógł 
się podobać. Podobnie było 
zresztą w kolejnych me-
czach, w których gogolinia-
nie prezentowali atrakcyjny 
dla oka futbol. 

– By umożliwić zawod-
nikom z rocznika 2010 i 
młodszym rywalizację na 
możliwie najwyższym po-
ziomie, wyłoniliśmy grupę 
8 najlepszych drużyn w wo-
jewództwie w tej kategorii 
wiekowej. Grają one między 

sobą w turniejach, choć 
nie jest prowadzona żadna 
klasy�kacja. Na początku 
marca planujemy organi-
zację podobnej imprezy na 
świeżym powietrzu obiektu 
przy ulicy Hallera w Opolu. 
Mecze będą toczyły się na 
czterech boiskach równo-
cześnie, więc grania każdy 
będzie miał pod dostatkiem 
– mówił Paweł Bzdęga, 
odpowiedzialny z ramienia 
Opolskiego Związku Piłki 
Nożnej za projekt związany 
z WRO. 

W drugim swoim wy-
stępie sobotnich zawodów 
MKS Gogolin 2010 roz-
gromił 11-2 dysponujących 

znacznie lepszymi warun-
kami �zycznymi rówie-
śników z Kluczborka. Na 
zakończenie nadzieje żółto-
czarnych dołożyły triumf 
4-1 nad solidnym GOL-em 
Opole i mogły zaliczyć 
imprezę za udaną. Kadrę 
orlików MKS-u Gogolin, 
których trenerem jest Ad-
rian Pajączkowski, tworzyli: 
Dawid Doleżych, Dawid 
Depta-Brzozowski, Marcel 
Fait, Daniel Skiba, Alan 
Schafhirt, Igor Pajączkow-
ski, Franciszek Majcherczyk, 
Rafał Jaschkowitz, Kamil 
Orłowski, Filip Wieja, Niko 
Klosa i Michał Kała.

(raul)

Kibice trzecioligowego PV 
Volley powoli godzili się z opi-
nią, że zwycięstwo ich pupilek 
w rozgrywkach III ligi jest ma-
rzeniem nie do zrealizowania. 
Tymczasem ów miraż okazał się 
faktem, bo w minioną sobotę w 
zaległej konfrontacji z 7. kolejki 
krapkowiczanki rozprawiły się 
3-1 z głubczyckim… Mirażem, 
odnosząc tym samym historycz-
ne zwycięstwo. Pierwsza partia 
wyrównana była tylko w jej 
początkowym fragmencie, a wy-
nik 7-7 przyjezdne zawdzięczały 
nieco nerwowej grze gospodyń. 
Od tego momentu siatkarki PV 
Volley włączyły jednak „piąty 
bieg” i na efekty nie trzeba 
było długo czekać. Przy stanie 
10-8 Daria Pyrć plasowanym 
zagraniem oszukała podwójny 
blok rywalek, a chwilę później 
dwa ataki rywalek poszybowa-
ły w aut, a asem serwisowym 
popisała się Kamila Szatanik 
i przewaga krapkowiczanek 
wzrosła do pięciu punktów. W 

ostatniej akcji tego seta przy-
jezdne nie poradziły sobie z 
przyjęciem zagrywki Magdaleny 
Ogórek i po wygranej 25-18 PV 
Volley objął prowadzenie w tym 
meczu. Drugą odsłonę spryt-
nym przebiciem pod końcową 
linię boiska rozpoczęła Pyrć, ale 
dziewczyny z Głubczyc również 

punktowały i było tylko 5-4 dla 
teamu z Krapkowic. Z minuty 
na minutę gospodynie jednak 
się rozkręcały i kilkupunktowa 
przewaga systematycznie rosła. 
Nie do zatrzymania w ataku 
była wspomniana już wcześniej 
Pyrć, po której ataku ze skrzydła 
miejscowe odskoczyły na 19-10. 
Kropkę nad „i” i zarazem prowa-
dzenie 2-0 dała swojej drużynie 
Daria Szelwach, skutecznie obi-
jając piłką blok przeciwnika na 
25-14. Rywalki przebudziły się 
na chwilę w trzeciej rozgrywce, 
triumfując do 19, ale w następ-
nej warunki gry znowu dykto-
wały zawodniczki z Krapkowic. 
Po szybkim odskoczeniu na 7-1 
o czas poprosił szkoleniowiec z 
Głubczyc, lecz na niewiele się 
to zdało. Miejscowe pewnym 
krokiem zmierzały bowiem po 
premierowe zwycięstwo w lidze 
i dopięły swego po ataku najlep-
szej na parkiecie Darii Pyrć. 

Piłka nożna – dzieci

Grali orlicy
W Gogolinie odbył się jeden z cyklu turniejów w ramach Wojewódzkich Rozgrywek Orlika. Świetnie zaprezentowali się w nim młodzi piłkarze 
MKS-u Gogolin, którzy w czterozespołowej obsadzie wygrali dwa z trzech spotkań.

Drużyna MKS-u Gogolin w pełnej okazałości.

Siatkówka – III liga kobiet

Miraż stał się faktem! – Strasznie cieszymy się z 
premierowego kompletu punk-
tów, tym bardziej że zabrakło 
dzisiaj w naszym składzie kilku 
ważnych zawodniczek. Robimy 
dalej swoje, bo nie ukrywamy, 
że interesuje nas poprawa sytu-
acji w tabeli. Jest na to szansa, a 
kluczowymi będą mecze z DBT 

Opole u siebie i oczywiście re-
wanż z głubczyckim Mirażem 
– mówił zadowolony po sobot-
nim wieczorze trener PV Volley 
Robert Malek. 

W niedzielę jego zespół uległ 
0-3 wiceliderowi spod znaku 
ECO UNI Opole. 

TABELA
1.VIDEO OPOLE 8 24 24-2
2.ECO AZS UNI OPOLE 8 21 22-5
3.KONICZYNA OPOLE 8 12 16-16
4.DBT OPOLE 7 9 13-14
5.KOMPRACHCICE 8 9 12-18
6.MIRAŻ GŁUBCZYCE 8 5 9-22
7. PV VOLLEY PEBIT  9 4 6-25

(raul)

Sobotnie sel�e z szatni zawodniczek PV Volley mówi 
samo za siebie (fot. materiały klubowe).

Pierwsze zwycięstwo w ligowych rozgrywkach odniosły siatkarki PV 
Volley. Krapkowiczanki we własnej hali pokonały będącą tuż przed 
nimi w tabeli drużynę z Głubczyc i nie stoją na straconej pozycji, by 
opuścić ostatnią lokatę. 

Protokoły:

PV Volley PEBIT Krapkowice – Miraż Głubczyce 3-1 
(25-18, 25-14, 19-25, 25-19)

PV Volley: Justyna Taboł, Daria Pyrć, Małgorzata Jen-
drusch, Alicja Kowohl, Anna Kamińska, Magdalena Ogó-
rek, Daria Szelwach i Kamila Szatanik. 

PV Volley PEBIT Krapkowice – ECO AZS UNI Opole 
0-3 (21-25, 19-25, 20-25)

PV Volley: Małgorzata Jendrusch, Magdalena Ogórek, 
Katarzyna Stramecka, Anita Biegarczyk, Justyna Taboł, 
Daria Pyrć, Daria Szelwach, Anna Kamińska, Anna 
Szwajnos, Kamila Szatanik i Alicja Kowohl.

Trener: Robert MALEK.
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W poprzednim tygo-
dniu nasza drużyna aż 
trzykrotnie wychodziła na 
parkiet, by „podnieść” z 
niego punkty, ale sztuka 
ta udała im się tylko w 
jednym przypadku. W 
poniedziałkowych zale-
głościach odrobionych w 
Bielsku-Białej krapkowi-
czanie byli bez „sztycha” w 
konfrontacji z rezerwami 
mistrza Polski. Gospodarze 
wygrali do zera, apliku-
jąc naszym aż 6 bramek. 
Miłych wspomnień z tego 
wyjazdu nie będzie miał 
Krzysztof Morka, który 
doznał kontuzji ścięgna 
Achillesa oznaczającej 
dłuższy rozbrat z futbolem. 
Dwa dni później halowcy z 
Krapkowic podejmowali u 
siebie „drugi garnitur” gli-
wickiej Sośnicy. W kadrze 

gospodarzy po raz drugi 
zaprezentował się Remi-
giusz Lachowicz - kilka dni 
wcześniej zakontraktowany 
z ekstraklasowego Dre-
manu Futsal Opole Kom-
prachcice. W hali Otmętu 
„Remik” świetnie wkupił 
się do zespołu, tra�ając 
dwa razy do siatki rywali, 
notując jeszcze dwie asysty. 
Strzelanie w 10. minucie 
rozpoczął Kamil Klimczak, 
a na przerwę gospodarze 
schodzili, prowadząc 3-0 
po golach Tymoteusza Mi-
zielskiego i Patryka Sowiń-
skiego. Gdy na 4-0 chwilę 
po wznowieniu gry pod-
wyższył „Klima”, wydawało 
się, że skończyły się emocje 
w tym pojedynku. Goście 
wstali jednak z kolan i po 
błyskawicznym hattricku 
w wykonaniu Szymona 

Sowuli nieoczekiwanie 
złapali kontakt (4-3 w 31. 
minucie). Końcówka nale-
żała już do graczy Bongo, 
a bramkowe „dwupaki” 
Przemysława Tramsza i 
wspomnianego Lachowicza 
załatwiły ostatecznie spra-
wę i krapkowiczanie wy-
grali pewnie 8-3. W sobotę 

znacznie wyżej poprzeczkę 
naszym zawiesił team z 
Siemianowic Śląskich, z 
którym jesienią po drama-
tycznym widowisku Bongi-
ści zremisowali 4-4, tracąc 
dwa gole w końcowych 
fragmentach meczu. Tym 
razem przeciwnik był wy-
raźnie lepszy i we własnej 

hali zwyciężył pewnie 7-2. 
Z uwagi na sytuację pan-
demiczną w naszym kraju 
organizator II Polskiej Ligi 
Futsalu zrezygnował z roz-
grywania play-o�ów. Koń-
cową klasy�kację poznamy 
zatem już po ostatniej ko-
lejce sezonu zasadniczego, 
w której krapkowiczanie 
zmierzą się jeszcze z MT-
S-em Knurów. Do knuro-
wian Bongiści tracą jednak 
4 punkty, dlatego najwyżej 

nasz zespół może być skla-
sy�kowany na 4. miejscu.

GRUPA 

ŚLĄSKO-OPOLSKA

TABELA
1. SIEMIANOWICE ŚL. 9 23 56-28
2. REKORD II B-BIAŁA 9 22 61-22
3. MTS KNURÓW 9 14 48-38
4. FC PYSKOWICE 10 11 28-44
5. BONGO KR-CE 9 10 36-46
6. SOŚNICA II GLIWICE 10 0 18-69

(raul)

Gogolinianie za rywala mieli 
mającego trzecioligowe aspiracje 
Agroplon, który pierwszy po-
jedynek o stawkę rozegra już w 
najbliższą sobotę z głuchołaskim 
GKS-em w ramach ćwierć�nału 
wojewódzkiego Pucharu Polski. 
Przez blisko godzinę gry gogoli-
nianie dotrzymywali kroku wy-
żej notowanemu przeciwnikowi, 
choć ten prowadził grę, będąc 
częściej przy piłce. Nie przekła-
dało się to jednak na zagrożenie 
bramki strzeżonej przez Artura 
Bikowskiego. W sporych opa-
łach - i to dwukrotnie - był za to 
jego vis a vis Damian Rozmus. 
Z golkiperem Głuszyny sam na 
sam spotykali się Bartosz Kacz-
marek i Denis Kipka, jednak 
w obu przypadkach graczom 
MKS-u zabrakło precyzji i do 
przerwy obydwa zespoły pogo-
dził remis. Kilkanaście minut 
drugiej odsłony wystarczyło, by 
głuszynianie objęli prowadzenie. 
Na płaskie uderzenie z linii pola 
karnego zdecydował się Damian 
Sobczak, a futbolówka po rę-
kach Dawida Stascha wturlała 
się do siatki. Za chwilę kapital-
nym uderzeniem od poprzeczki 
rachunki wyrównał Damian 
Mikołajczyk, lecz odpowiedź 
rywali była równie szybka. 
Błyskawiczny kontratak prawą 
stroną boiska zakończył się 
dośrodkowaniem w pole karne 

Gogolina, a tam największym 
sprytem wykazał się Radosław 
Mikulski, który strzałem głową 
tra�ł na 2-1 dla swojego zespołu. 
Później w polu karnym MKS-u 
w starciu z Michałem Błońskim 
padł czarnoskóry napastnik 
Agroplonu, który podyktowaną 
przez arbitra jedenastkę zamienił 
na gola numer trzy. Wynik w 
końcówce spotkania ustalił Piotr 
Gorczyca, wykorzystując błąd 
gogolińskiej defensywy. 

– Nie mogliśmy dzisiaj 
skorzystać z usług m.in. braci 
Szamperów i Mateusza Pre-
fety, ale zagrała za to nasza 
młodzież. Gole traciliśmy 
głównie po własnych błędach, 
ale sparing uważam za bardzo 
pożyteczny – podsumował 
krótko trener MKS-u Adrian 
Pajączkowski. 

Wcześniej jego drużyna 
pokonała 5-2 TOR Dobrzeń 
Wielki, 5-0 Pomologię Pró-
szków oraz zremisowała 2-2 z 
Fortuną Głogówek. 

W dobrych humorach 
po sparingowym starciu z 
Pogonią Prudnik wracali do 
domów futboliści krapko-
wickiej Unii. Niebiesko-biali 
na sztucznej nawierzchni 
boiska w Głogówku ograli 
prudniczan 3-1, a na listę 
strzelców wpisali się Bartosz 
Brzozowski, Patryk Wojtasik i 
Bartosz Zychowicz. W kadrze 
Unii testowanych było trzech 
zawodników, w tym dwóch 
Brazylijczyków. Zabrakło za 
to kontuzjowanych Rafała 
Kurpierza i Andreasa Kacz-
marka, a z innych przyczyn 
nie pojawili się na murawie 
Rafał Atroszko i Jarosława 

Wośko. Unici do tej pory 
sparowali jeszcze trzykrotnie, 
notując same porażki: 0-7 z 
Miedzią II Legnica, 0-5 z Ru-
chem Radzionków oraz 1-2 z 
Pomologią Prószków.  

– W meczu z Pogonią nasza 
gra wyglądała już nieco lepiej 
niż w poprzednich występach 
– zaznaczał Rafał Niespodziń-
ski. – Tym razem mimo że 
przegrywaliśmy, to potra�liśmy 
odwrócić losy spotkania i prze-
chylić szalę na swoją stronę. 
Miedź i Radzionków pokazały 
nam, jak grać w piłkę, bo tam 
momentami byliśmy po prostu 
bezradni. Teraz w końcu wygra-
liśmy, ale trzeba w naszej grze 
jeszcze sporo poprawić, a czasu 
pozostało już naprawdę niewie-
le – dodawał pomocnik Unii.

Strzelecki trening w poje-
dynku z głubczycką Polonią 
urządzili sobie zawodnicy z 
Walec. Ekipa trenera Jana 
Śnieżka wygrała 5-3 i - co 
ważne - w przekroju całego 
meczu była zespołem znacznie 
lepszym. Rozpoczęło się jed-
nak nieszczególnie, bo kiks w 
stylu Artura Boruca w meczu 
naszej reprezentacji z Irlandią 
Północną popełnił bramkarz 
LZS-u Łukasz Sobawa. 

– Dostałem podanie w 
świetle bramki od naszego 

obrońcy i chcąc daleko wybić 
piłkę… nie tra�łem w nią – 
bił się w piersi golkiper. - Na 
szczęście była to pierwsza 
minuta, w dodatku szybko od-
powiedzieliśmy, strzelając dwie 
bramki – dodawał Sobawa. 

Owe dwa tra�enia były 
dziełem Jakuba Mutke i Ty-
moteusza Mizielskiego, a gdy 

ten pierwszy poprawił rezultat 
na 3-1, walczanie mogli grać 
dużo swobodniej. Po przerwie 
na listę strzelców wpisywali 
się jeszcze Karol Wanat i Mar-
cel Kipka, a polonistom sił i 
umiejętności starczyło ledwie 
na dwa tra�enia. 

(raul)

Patryk Sowiński zdobywał bramki dla Bongo w me-
czach z Sośnicą i Siemianowicami.

Futsal – II Polska Liga Futsalu

Halowcy kończą sezon
Bardzo intensywny tydzień mieli futsaliści krapkowickiego Bongo, którzy w ciągu kilku dni rozegrali trzy ligowe spotkania. Do zakończenia 
drugoligowych rozgrywek naszej drużynie pozostał tylko jeden mecz.

Protokoły:

Rekord II Bielsko-Biała – Bongo Krapkowice 6-0 (4-0)

Bongo Krapkowice – Sośnica II Gliwice 8-3 (3-0)

Bramki: Klimczak 2, Lachowicz 2, Tramsz 2, Mizielski, 
Sowiński.

FC 2016 Siemianowice Śląskie – Bongo Krapkowice 
7-2

Bramki: Sowiński 2.

Piłka nożna – sparingi

Czwartoligowcy nie próżnują
Za niespełna dwa tygodnie wznowi rozgrywki BS IV liga. Komplet naszych drużyn rozegrał mecze sparingowe, a zwycięstwa zanotowały „Zdzi-
chy”, Unia i Walce. Wiceliderowi z Głuszyny nie sprostał natomiast MKS Gogolin.

W 1. minucie meczu z Głubczycami Łukasz Sobawa 
nie miał powodów do zadowolenia, na szczęście jego 
wpadka nie miała wpływu na końcowy wynik.

Protokoły:

Agroplon Głuszyna – MKS Gogolin 4-1 (0-0)

Bramka: Mikołajczyk.

MKS Gogolin: Bikowski - Rusin, Gebauer, Mrosek, 
Szydłowski, Błoński, Wróblewski, Bednarz, Michalewski, 
Kaczmarek, Kipka. Grali ponadto: Stasch, Wacław, M.
Nowak, Krzyżowski, Mikołajczyk, Weinert, Piechota oraz 
testowany. Trener: Adrian PAJĄCZKOWSKI.

Unia Krapkowice - Pogoń Prudnik 3-1

Bramki: Brzozowski, Wojtasik, Zychowicz.

Unia Krapkowice:Mikitów–Sadyk, Brzozowski, Bo-
ruszek, Przybyła, Jakwert, Niespodziński, Zychowicz, 
Churas, Sobota, Wojtasik. Grali ponadto: Koczwański, 
Lewandowski, Bednarz, Fiks, Jakwert, Barysch oraz 3 te-
stowanych. Trener: Łukasz WICHER.

Walce – Polonia Głubczyce 5-3

Bramki: Mutke 2, Mizielski, Kipka, Wanat.

Walce:Sobawa -  Kolanko, Lenartowicz, Ociepka, Frohs, 
Wanat, Smykała, Płóciennik, Mutke, Mizielski, Mirga. 
Grali ponadto: Hyla, Dyczek, Kipka, Federowicz, Schwa-
rzer, Klama, Ignacy. Trener: Jan ŚNIEŻEK.

Ruch Zdzieszowice – GKS Rychtal 5-0

Bramki: Sotor, Łukowski, Baingo, T.Damrat, Kiliński.
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